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CENA NE - 
15 G k 
PRENUMERATA: 
Miesięcznie we 
Lwowie 3 zł 30 gr., 
kwartalnie 9zł40 gr., 
z dostawą do domu 
i w całej Polsce 
z przesyłką poczto- 
wą 3 zt 60 gr, 
kwartalnie 10 zł 20 
gr. zagranicą mie- 
sięcznie 5 zł 50 gr. 
kwartalnie 16 zł, 


Z O 


Na obu półkulach... 


(x) Na konferencji prasowej, jaka 
odbyła się onegdaj w Paryżu, Wy- 
razil min. Skrzyński ogromne za- 
dowolenie swe z podróży do Ame- 
ryki W szczególności nietylko ml- 
nister sam, ale i rząd będzie z niej 
zadowolony i niewątwiwie przy- 
czyniła się ona do wzmocnienia pre 
stige'u min. Skrzyńskiego nietylko 
wewnatrz państwa (nie wyłączając 
zwalczających go niejasnym po- 
mrukiem stronnictw) ale | na ze- 
wnątrz w Europie całej. Ogrom- 
nie serdeczne przyjęcie. iakiego do- 
znał min. Skrzyński ze strony pre- 
zydenta Coolidge'a świadczy o tem, 
żę wizyta polskiego ministra spraw 
zagranicznych nie była wcale obo- 
jętną prezydentowi Stanów Ziedno- 
czoych. Bo też każde wystąpienie 
min. Skrzyńskiego cechowała mę- 
ska świadomość pozycji i niezłomna 
celowość przedsięwziętych przez 
niego prac. To też nie dziw, że wy- 


warf on nie','*o duże wrażenie na 
J $ 


rodakach w Ameryce, do których 
zbliży! się sercem, nietylko ziednał 
żydów amerykańskich, jako rozum- 
ny inicjator „ugody“ polsko-żydow- 
sktej (co zapewne nie przejdzie bez 
rezutatu pożądanego), ale zaimpo- 
nował Amerykanom + zwłaszcza 
swojem zapątrywaniem ną współ- 
pracę Ameryki z Europą. Ameryka 
chce rzekomo wejść w kontakt z 
Europą, ale radaby to uczynić z tą 
całą częścią Świata — en bloc — nie 
z „kłócącemi' się państwami. Po- 
nieważ na taką koncepcję zupełnie 
sharmonizowanej Europy Ameryka 
musiałaby czekać niezawodnie dłu- 
go, a nieufność między państwami 
naszego globu nie tak prędko Zape- 
wne minie, więc min. Skrzyński da] 
Amerykanom nieznaną dotychczas 
interpretację doktryny  Monro'ego, 
dowodząc, że jest duża różnica mię- 
dzy abisolutyzmem europejskim A- 
leksandra I. a ustrojem demokraty- 
cznym współczesnej Europy. 


Jeszcze ieden wzgląd, który prze- 
mawia za szybką współpracą obu 
półkul! podkreślił min. Skrzyński, 
zwracając uwagę na niebezpieczeń- 
stwo grożące białej rasie ze Wischo- 
du. co oznaczałoby koniec cywiliza- 
cji, której bronić pragną Ameryka- 
nię. 

Podniesienie tych dwóch momen- 
tów, m. in. wystąpieniami uwypu- 
kliło dodatni obraz min. Skrzyń- 
skiego iako nieprzeciętnego męża 


ce nietylko osiagnął powyższe re- 


Opłata pocztowa uiszczona gotówką 


Lwów, Sroda 19. sierpnia 1925 r. 
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wychodzi codziennie o godzinie 6 rano. 


Czyniiąc zadość licznym życze- 
niom, które nas doszły Zz kół na- 
szych Czytelników, zmieniamy Z 
dniem dzisiejszym typ i iormat na- 
szego pisma, zwracając „Kurierbwi 
Lwowskiemu* dawną iormę w no- 
wej jednak szacie. 

Zijeorganizowana redakcja daje 
gwarancję, że „Kurier Lwowski“ 
nawiązując do dalszej dobrej blisko 
półwiekowej swej tradycii — przy 
uwzględnieniu wszelkich technicz- 
nych udoskonaleń — a redagowany 
nadal w duchu postępowo-demokra. 
tycznym będzie — jak za najlep- 
szych czasów —- uśnodkiem i wyra- 
zem polskiej myśli publicystycznej, 
wolnej od wszelkich koterii i za- 
Ściankowych haseł. Wieje pism na- 
szych w okresie powojennym po- 
szło; zbyt niewolniczo na lep jar- 
marcznej krzykliwości, iaskrajwości 
i demagogii i były może wyrazem 
wyunzdajnia życiowego i życia z dnia 
na dzień społeczeństwa powojen- 
nego. 

Powoli wraca życie społeczne de 
normalnych torów, mimo zmian, 


,jalkie narzuciły czasy powojeane. | 


Wiele — jak się zdawało — Zatra- 
conych ideałów odzyskuje swoje 
dobre walory, kinematogi(aiiczny 
rożiwój wypadków ustępuje zwolna 
naturalnej ewolucii, płytkość dnia 
zamiera przed powagą gruntujące- 


Do Czytelników! 


go, się życia. Widoczne to iest na 
każdem polu naszego życia: ekono- 
miczneęgo, politycznego i duchowe- 
go. Publicystyka nasza, która nie- 
zawsze wytrzymała próbę przei- 
ściojweggo. acz niezawodnie ciężkie- 
go czasu, musi być bodźcem tych 
zmian zasadniczych. „Kurier Lwow- 
skł* chce być wyrazem zmieniają- 
cych Się na lepsze warunków życia 
publicznego. — Chce stać powaga 
treści i wytwornością tormy, now o- 
żytłrnością probierzy i krytycyzmem 
szemjakich sier inteligentnych Czy- 
telmików, wszechstronnością i szyb- 
kością inionmacji, oraz: eunopelsko- 
ścią perspektyw, aby stać się nie- 
tylko odbiciem. ale drogowskazem 
dla inteligentnego Czytelnika. 
Zapewniamy gobie współpracę 
pierw '-zorzędnych piór oraz Zorga- 
nizowawszy doskonałą służbę in- 
iońmacyjną tak w stolicy państwa, 
jak i w poszczególnych woiewódz- 


| twack oraz zapewniwszy Sobie sta- 


łych Korespondemów w wszysjtkich 
centrach Europy, mamy nadzieję 
spełnić obowiązek nasz publicysty- 
czny sumiennie, przyczem dążeniem 
naszem będzie stale rozszerzać ła- 
my „Kuriera Lwowskiego“ i wzbc- 
gacać jego treść. 

W tei myśli oddajemy pismo na- 
sze) w obecnej szacie opiece szero- 
kich kół Czytelników. 


Wydawnictwo „Kurjera Lwowskiego”. 


Dwie formułki na wypadek konfliktu 
polsko-niemieckiego. 


Plan stworzenia strefy zdemitaryzowanej. 


Londyn, 17. 8. (PAT) Sprawo- 
zdawca dyplomatyczny „Daily Tel.‘ 
donosi, Że przy rokowaniach an- 
gielsko-irancuskich w sprawie pak- 
tu bezpieczeństwa, omawiane były 
dwie formułki, na wypadek kondlik- 
tu niemiecko-polskiego. 

Jedna z nich przewiduje, że płan 
traktatu arbitrażowego  niemieckio- 
polskiego i niemiecko-czechosłowa- 
ckiego będzie zaaprobowany: nie- 
tylko przez Francię, lecz wspólnie 
zagwarantowany przez Radę Ligi 
Narodów. 
| W aE | 


zutaty dla państwa naszego. 


nia 


ale l 
stanu, który wizytą swą w Amery-]też stał stał się inicjatorem zbliże- | Sli politycznej i iei dyplomatycznej | Zicleniewski 
amerykańsko - europejskiego, | 


Druga formulka przewiduje, że 
ieżeli wybuchnie woina między Pol- 
ską a Niemcami, rzad angielski bę- 
dzie sam w możności rozstrzygnąć 
uprawnienia Francji. 

„Daily Telegraph“ proponuje, aby 
na granicy wschodniej Niemiec 
stworzyć strefę zdemilitaryzow aną. 
W pewmych kołach istnieje zamiar, 
w razie, gdyby: brak czasu nie po- 
zwokńł Niemcom wstąpić do Ligi 
Narodów, dać Lidze prawo zamia- 
nowania Niemiec swoim członkiem. 


przedstawicielem europejskiej my- 


raci! stanu. 


Rok XLII. 


Redakcja 
Administracja 
Ossolińskich 15. 


Rękopisów nie 
zwraca się. 
Redaktor naczelny 
przyjmuje: od 5-6 
po południu. 


Gen. Sikorski — 


gen. Gourand. 


Warszawa, 17. 8. (PAT.) Generał 
Gouraud nadesłał z Zakopanego na 
ręce ministra spraw wolskowych 
gen. Sikorskiego depesze, następu- 
jącej treści: „W imiemiu armii fran- 
cuskiej proszę Pama, Panie Mini- 
strze o przyjęcie w dniu Święta 
Żołnierza Polskiego najszczerszych 
życzeń dla Pańskiej pełnej patrjoty- 
zmu pracy i całej Armii Polskiej“. 

Pan minister Sikorski odpowie- 
dział na tę depeszę w sposób nastę- 
puliący: „Gorąco i serdecznie dzię- 
kuję za życzenia. nadesłane w imie- 
niu Armji Francuskiej. Życzenia te 
żołnierz polski głęboko odczuje i 
oceni'*. 

——00—— 


Goście zagraniczni 
w Zakopanem. 


Zakopane, 17. 8. W sobotę popo- 
łudniu przybyli do  Zakoranego 
przedstawiciele armii zagranicznych 
z gen. Gauraud na czele. Gościom 
towarzyszyli generałowie Szepty- 
cki i Kuliński. 

Po przemówieniu starosty Strze- 
gelskiego i odpowiedzi gen. Gou- 
raud odbyła się defilada kompanii 
podhalańskiej, poczem goście udali 
sie do Doliny Kościeliskiej. Następ- 
nie przypatrywano się popisom ta- 
nedznym górali. 

O godz. 13 odbyło się śniadanie 
w schronisku nad Morskiem Okiem 
a o godz. 4 powrót do Zakopanego. 


Notowania giełdowe. 


Zurych urzędowy: Warszawa 
93.00, N. Jork 5.15 trzy ósme, Lon- 
dym 25.0375, Paryż 23.975, Wiedeń 


72.5625, Brazaw 15.24, Włochy 
18.5375, Belgja 23.125, Budapeszt 
72.45, Szwajcaria —.—,  Fłolandja 


2u7.60, Oslo 95.10. Kopenhaga 118.00 
Sztokholm 138.50, Fliszpania 74.30, 
Bukareszt 2.65, Berlim 122.21/32. 
Belgrad 9.225. 


Dolar w wolnym obrocie w dniu 
17. 8. w Warszawie 5.75 zł, 

Dolar w wolnym obrocie w dniu 
17. 8. we Lwowie 5.60 zł. 


URZEDOWE NOTOWANIA GIEL- 
DY WARSZAWSKIEJ AKCJOWEJ. 

Bank Związku Smółek Zarobko- 
wych 7.50, Chodorów 3-40, Bruzger 
0.49, Cegielski 0.30, Modrzeiów 2.60, 
10.75. Tendencja 


słaba. 


\ Miedzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 5 września Ba r. 
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„KURJER LWOWSKI“ 
| A ZA EWG A R oO a 


List marszałka Piłsudskiego 
do min. gen. Sikorskiego, 


na tle ustawy o organizacji najwyższych władz wojskowych. 


(h.) Marszałek Józef Pifsudski na- | 
desłał redakcji „Kurjera Poranne- 
go“ list, w którym wyjaśnia swe 
stanowisko w sprawie projektu u- 
stawy o najwyższych władzach 
wojskowych, wniesionego do Sejmu 
przez ministra gen. Sikorskiego. 

Dla wyjaśnienia swej roli 
w całej tej sprawie — bardzo czę- 
sto mylnie interpretowanej — Mar- 
szałek przytacza w  dosłownem 
brzmieniu swój list, jaki wysłał 
jeszcze 29. II. 1924 r. do gen. Sikor- 
skiego, a więc przed wniesieniem 
przez rząd do Sejmu projektu o naj- 
wyższych władzach wojskowych. 

W liście tym czytamy następują- 
cą opinię, Marsz. Piłsudskiego: 

„Co się tyczy samego projek- 

tu, to streszczam krótko swą o- 

pimję. Jest to bardzo nieudolne i 

naśladownictwo  iustytucyj iran- 

cuskich z zapommieniem o rady- 
kalmej różnicy pomiędzy nami aj 


Francją. Tam ministrem jest 
zmienny człowiek cywilny, do 
którego dostawiają gabinet. aby 


go uczył być trochę rozuinieją- 
cym wojsko, a właściwym mini- 
strem wojskowym jest szef szta- 
bu generalnego. U nas zaś mini- 
sirem jest zmienny także, lecz 


oliicer armii. Wobec tego ta prze- 

waga, jaką dykrety we Francji 

dają generalnemu inspektorowi— 
generałowi, przewidzianemu na 

Naczelnego Wodza — nad szefem 

sztabu generalnego, czyni z Ge- 

meralnego inspektora głównego 
oficera w armji, co jest w zgodzie 
ze zdrowym duchem wpjska. któ- 
rego jedyną racją istnienia jest 
zbrojna obrona państwa, a nie 
hocki klocki pokojowych intryg 

i burz w szklance wody przecho- 

dnich ministrów i gabimetów*. 

A dalej stwierdziwszy, że sam 
niema zamiaru brania udziału w 
tych sprawach, Marsz. Piłsudski 
zaznacza : 

„Powstrzymuję się od uwag 
szczegółowych co do projektu z 
powodu, że samą zasadę uważam 
za hocki klocki nie warte poważ- 
mego zastanowienia sięi nad nie- 
mi“, 

Po przytoczeniu całej treści swe- 
go ówczesnego listu do generała Si- 
korskiego Marszałek Piłsudski na 
zakończenie wyraża swe ubolewa- 
nie z powodu „systemu kłamstw 
i niegrzeczności, którego tak często 
jest obiektem. 


Odpowiedź ministra gen. Sikorskiego. 


Wi snrawie powyższej gabinet 
ministra spraw wojskowych podaje 
następującą informację: 

Opracowując i wnosząc swój pro- 
jekt, miał minister Sikorski przed 
sobą projekt swego poprzednika 
gen. Sosnkowskiego, który był już 
zaopatrzony zapiskami pana mar- 
szałka Piłsudskiego. Powyższy fakt 
wyklucza zdaniem pana ministra o- 
ficjalne zwrócemie się do pana mar- 
szałka z projektem nowym. Pozo- 
stało tylko nawiązanie rokowań w 
drodze pośredniej. W chwili otrzy- 
mania listu z 29 lutego 1924 oświad- 
czył pan minister: Przykro mi, że 
na skutek nieporozumienia, Pan 
Marszałek uczuł Się dotkniętym; 
aadjutantowi wytknąłem w całej 
tej sprawie niewłaściwe piostąpie- 
nie, o czem mam zaszczyt niniej- 
szem zawiadomić. Raczy Pan Mar- 
szałek przyjąć wyrazy czel. 

Sikorski. 

Powyższy ujemny wynik p;xób 
podjęcią dyskusji z panem marszał- 
kiem nie powstrzymał pana mini- 
straj od wysiłków, aby Znaleść for- 
mułę, umożliwiająca powrót pana 
marszałkowi do służby wojskowej 
w charakterze wodza maczelazgo 
na czas wojny. Były też czymione 


POKÓJ CZY NIE-POKÓJ? 
Paryż, 17. 8. (PAT.) Jak donoszą 
dzienniki, dotychczas nie ma po- 
twierdzającej wiadomości, iakoby 
został zawarty pokój pomiędzy 
Francuzami a Druzami. 


STRAJK W BERLINIE WZBIERA. 
Berlin, 17. 8. (PAT.) Robotnicy 
budowlani odrzucili orzeczenie są- 
du roziemczego, wobec czego strajk 
trwający od 5 dni, zaostrzył się. 


HAKENKREUTZLERZE SPUDŁO. 
WALI, 

Wiedeń, 17. 8. Zapowiedziane na 
dziś demonstracja uliczne Haken- 
kreutzerów przeciw  kongresowi 
sjonistycznemu zostały przez dy- 
rekoję policji zakazane. 


w tym kierunku próby prezydjum 
Rady ministrów, dokąd został też 
Zaproszony pan marszałek Piłsud- 
ski. Prezes P. P. S. Barlicki zapro- 
ponował następnie ministrowi kilka 
zmian w proiekcie, a minister zmia- 
ny te przyjął, uzyskując zgodę re- 
ferenta komisji wojskowiej i całej 


komisji. 
W dalszej części swego listu 
marszałek oświadcza, że ż gazet 


dowiedział się o udziale swym w 
manewrach, i że ogłoszone to zo- 
stało bez jego upoważnienia. 

W sprawie tej zaznacza gabinet 
min. Sikorskiego, że dmia 14 lipca 
wystosował pan minister do pama 
marszałka pismo: „Mam zaszczyt 
podać do wiadomości, że wydałem 
rozkaz przeprowadzenia mane- 
wrów w terminach 11 do 13 sierpnia 
w rejonie Brody, i 18 do 20 sierpnia 
w rejomie ma południowy wschód 
od Torunia. Kierownikiem na Wo- 
łyniu jest gen. Rozwadowski, na 
Pomorzu gen. Skierski Prosząc u- 
przejmie o wzięcie udziału w tych 
manewrach. radmieniam, że po o- 
statecznem opracowaniu orgamiza- 
cji manewrów przez sztab gemera|- 
ny, będzie ona przedstawioną Panu 
Marszałkowi. Sikorski. 
| Na pismo to nie było odpowiedzi. 
Notatka w jednem z pism o udziale 
pama Marszałka w mamewrach. nie 
pochodziła od ministerstwa spraw 
wojskowych. 


Środa, dnia 19 sierpnia 1925. 


Przegląd prasy. 


Manewry nad Tamizą. 


Lwów, 17 sierpnia. 

(h) W ciagu ostatnich kilkumastu 
dni oczy i uszy całego Świata cy- 
wilizowanego zwrócone były; w 
kierunku Londynu, gdzie dwaj dy- 
plomatyczni  potentaci Briand i 
Chamberlaiń, jako reprezentanci 
dwóch największych potęg w Euro- 
cie, ustalali tekst odpowiedzi enten- 
ty na niemieckie propozycje w 
sprawie paktu gwarancyjnego. 

Polska żyje obecnie pod znakiem 
manewrów. Słuszna duma z roz- 
woju zbrojnego ramienia naszego, 
zdolnego odeprzeć wszelkie zaku- 
sy zewmętrznego wroga i płynące 
stąd zainteresowanie opinji publicz- 
nej przebiegiem pierwszych wiel- 
kich manewrów na Wołyniu. stało 
się powodem, że ipomiekad zainało 
uwagi poświęcono u niąs przebiego- 
wi wielkich manewrów dyploma- 
tycznych nad Tamizą. 

A jednak, kto wie, czy od wymi- 
ku tych właśnie manewrów, pro- 
wiadzonych przez tuzów dypłoma- 
tycznych Anglji i Francji, mie zawi- 
sa pokojowa przyszłość Europy. 

Jądrem zagadnienia, dokoła któ 
rego ©obracała się cała ta ostatnia 
wielka dyiplomatyczna gra, była 
nietyle kwestja samej odpowiedzi 
na notę niemiecką, ile sprawa uzgo- 
dnienia poglądów 
skiego i francuskiego na podstawo- 
we zasady ewentualnego paktu z 
Niemcami. 

Zupełnie zabezpieczenie pokoju 
na Zachodzie i gwarancja granicy 
nadreńskiej —  naizupełniejsze Za- 
ciemnienie sytuacji na Wschodzie, 
— granice połsko - niemieckie pod 
wielkim znakiem zapytania, a Fran- 
cia skrępowana w niesieniu pomo- 
cy Polsce, — oto zasadnicze tezy 
niemieckich prupozycji. Tezy te 
znalazły niestety poparcie oficjal- 
nych czynników angietskich, wbrew 
stanowisku francuskiemu, słusznie 
wychodzącemu z tego założenia, że 
pokojowi świata zagraża zarówno 


płomień wojny nad Wisłą, jak i 
nad Renem. 
A jaki jest wynik narad londyń- 


skich, gdzie właśnie starły się dwa 
Sprzeczne poglądy polityczne An- 
glji i Francji? Niestety, rezultaty 
te — o ile już dziś sadzić można 
z oficjalnych komunikatów, pisa- 
nych stylem łamigłówek, oraz z ró- 
Żmiąjcych się głosów prasy — nie 
Są bynajmniej pocieszające. 

„Petit Journal“ stwierdza zupeł- 
nie niedwuzmacznie : 

»».Mie Zupełnie zostały wyja- 
śmionie gwarancje Francji, doty- 
dzące  konwencyj rozjemczych 
między Niemcami a wschodnimi 
sąsiadami. Anglia w tej srirawie 
mie zajęła jasnego stanowiska. 
Anglia wyraziła przekonanie, że 
pakt bezpieczeństwa, gwarantu- 
jący zachodnie granice, wydaje 
się zupełnie wystarczający (?) 

|. wyg] 


Czy układ polsko-węgierski zachwiany ? 


Eudapeszt, 17. 8. (PAT). Rada 
ministrów zajmowała się zakazem 
wwozu, wydanym przez rząd polski 
i w przeciwieństwie do pogłosek ia- 
kie się ukazały w prasie, stwierdzi- 
ła. że chociaż układ gospodarczy z 
Polską został już zawarty, to jednak 
dokumenty ratyiikącyjne nie zo- 
stały jeszcze wymienione. Jeżeli 
więc Polska wydaje nawet zarzą- 
dzęnia gospodarcze, sprzęciwiające 


się traktatowi, to ściśle rzecz blo- 
rąc, rie można tego nazwać pogwał- 
ceniem traktatu. Uważając. że sta- 
nowisko Polski wobec Węgier mo- 
że pozostawać w związku z polsko- 
niemiecką wojną celną, rząd węgier- 
ski powstrzymuje się na razię od ia- 
kiegokoiwiek demarche, dopóki po- 
seł węgierski w Warszawie osobiś- 
cie nic złoży sprawozdania, co na- 
stąpi w przyszłym tygodniu. 


rządów  angiel- | 


dla bezpieczeństwa pokoju w Eu- 

Topje...“ 

Słusznie zauważa więc warsza- 
wski „Kurjer Poranny“: 

„Uchodzi za rzecz pewną, że 
stanowisko Anglji, odmawiające 
Francji prawa do automatycz ie- 
go pośpieszenia Polsce na pomoc 
bez uznania iprzez Radę Ligi Na- 
rodów, iż Niemcy dopuściły się 
napaści i bez wiezwania państw 
Ligi do niesienia pomocy Polsce, 
zostało utrzymame. Jeżeli się 
zważy, że Niemcy mają otrzymać 
siate miejsce w Radzie Ligi i że 
Połdka, nietylko niema dotych- 
czas Szans uzyskanilj takiego 
miejsca, ale małe ma widoki 
wejścia do Rady w wymiku wy- 
borów na pelnem zgromadzeniu, 
stanowisko Anglii jest równozna- 
czne z rozwiązaniem Niemcom 


ér 


W tej sprawie wejścia Niemiec 
do Rady Ligi Narodów słusznie za- 
uważa „Gazeta Warszawska“: 

„..Wiadomość ta, jeśli jest 
prawdziwa, powinna wywołać 
odpowiednią akcję ze strony rzą- 
du polskiego. Jeśli Niemcy wej- 
da do Ligi i uzyskają w jej ra- 
dzie stałe miejsce, to bezwarun- 
kowi powinna się takiego same- 
go miejsca domagać Polska“... 

Najzupełniejsza racja! Jedno tyl- 
ko uznać musi przytem „Gazeta 
Warszawska“; oto, że tego miejsca 
w Radzie Ligi nie osiągnie polityka 
polska zwalczaniem instykucji Ligi 
Narodów, a wszakże tego rodzaju 
taktyka była dotąd tednym z naj- 
ważniejszych makazów  emdeckiej 
ewangelji politycznej. 

Zgodny chór prasy polskiej w 
sprawie wyników konferencii lon- 
dyńskiej odnośnie do gwarancji na 
wschodzie, uzupełnia „Robotnik: 

„Pisma francuskie, mówiąc o 

gwarancji na Wschodzie, wysu- 
wają skomplikowane gwarancję 
przez Francję i Ligę Narodów. 
Formura ta jest na razie zupełnie 
miejasna..-* „..Widzimy, jak z ka- 
żdym dniem coraz większy’ pa- 
nuje chaos w sprawie paktu tad- 
reńskiego i bezpieczeństwa wo- 
góle“... 

Z zestawienia powyższych gło- 
sów widzimy niemaf że jednolitość 
poglądów prawie wszystkich odła- 
mów: polskiej opinji publicznej na 
wynik konferencji londyńskiej. 

Nazwaliśmy konferencję tą ma- 
newrami dyplomatycznemi. Istotnie 
nie była to jeszcze prawdziwa wal- 
ka, gdyż wyniki odbytej konferen- 
ofi nie mają mocy decydującej. We- 
die ostatnich wiadorności telegrafi- 
cznych, ustalony przez Brianda i 
Chamberlaina tekst  oduowiedzi 
Niemcom, po zaakceptowaniu go 
przez Belgię i Włochy, ustali ter- 
min wspólnego posiedzenia czte- 
rech mocarstw ententy i Niemiec. 
a tam dopiero rozegra się decydu- 
jąca walka politycznych koncepcyi. 

Jednakże wymik manewrów dy- 
plomatycznych mad Tamizą powi- 
niem się stać momemtem ostrzegaw- 
czym dla Polski i Francji. Przed p. 
ministren Skrzyńskim otwiera się 
pole do odegrania wielkiej roli dzie- 
jowej: wytłumaczenia czynnikom 
kierującym polityką Światową, tej 
strategicznej zasady, że obroma po- 
koju świata przez opuszczenie po- 
zycji nad Wisłą i cofnięcie się do 
linii Renu nie zyska lecz straci 
na odporności. 


Zasadnicze narady 


Warszawa, 17. 8. (rel. wł). Do- 
wiądujeniy się, że na wtorek 418) 
zwółane zostało nądzwyczajne po- 
siedzenie Rady Naczeinej Banku 
Pclskiego. 

Zebranie to, w ktors.'1 wezmą u- 
dział delegaci ministerstwa skarbu, 


„KURJER LWOWSKI“ środa, dnia 19 sierpnia 1925. 


w Banku Polskim. 


poświęcone będzie omówieniu nał- 
potrzebniejszych zraządzeń w zwią 
zku z obecną sytuacją walutowa. W 
szczególności rozpatrywana będzie 
Sprawa ewentualnego ograniczenią 
kredytów oraz ogólna polityka wa- 
utową Banku. 


NON —— 


Ku czci Reymonta. 


Wierchosławice. 17. 8. (PAT.). 
W  onegdajszej uroczystości na 
cześć Reymonta wzięli udział o- 
prócz m'nistra Stanisłąwa Grab- 
skiego inni bardzo liczni przedsta- 
ciele rządu, wicemarszałkowie Se- 
natu i Sejmu, przedstawiciele kilku 
stronnictw politycznych, przedsta- 
wiciel czechosłowackiej rolniczej 
partii Milutin, przedstawiciel Poli- 
techniki lwowskiej prof. Matulewicz 
przedstawicięle Krakowa i Lwowa, 
organizacii kwturalmych i oświato- 
wych i inni. 

O godz. 8.20 przybył? Władysław 
Reymont do Boginuiłowa i w oto- 
czeniu banderji krakowskiej na 6- 
konnym wozie przewieziony został 
do Wierzchosławice, gdzie u wejścia 
do wsi przy bramie tryumfalneżj po- 
witał go reprezentant komitetu ob- 
chodu. Uczestnicy pochodu udali się 
do miejscowego kościoła, a po Mszy 
Św. na rolane pod lasem. Tam wy- 
głosili przemówienia bardzo liczni 
mówcy, którym gorąco podzięko- 
-X 


wał Władysław Reymont za tak ży- 
wiołową manifestacię. 

Następnie odbył się pochód dele- 
gacji i uczestników obchodu przed 
Wł. Reymontem, stojącym na u- 
rządzonem w tym celu wzniesieniu. 
Laureata obrzucono wielką ilością 
kwieęcia polnego i składano mu cen- 


ne dary. 
ANGIELSKI WILSON O STRAJKU 
MARYNARZY. 


(Komuniści „pracują” też w Anglii). 

Londyn, 17. 8. (PAT.). Związek 
zawodowy robotników okrętowych 
postanowił ogłosić strajk z powodu 
obniżenia przez właścicieli okretów 
skali wynagrodzenia. W porcie lon- 
dyńskim i w Hull strajk rozpoczął 
się częściowo. Wilson, sekretarz 
„Związków zawodowych marynarzy 
oświadczył, że strajk łest podżeza- 
ny sztucznie przez komunistów, i 
wyraził zdanie, że zamierzone ro- 
kowania doprowadzą do pomyślne- 


go rezultatu. 
($) 


Powrót min. Skrzyńskiego do Warszawy. 


Warszawa, ir. 8. (PAY). Dziś o| serow zagr. Na dwo:cn tył również 


godz. 9.20 przybył pociągiem pary: 
skim minister spraw zagranicznych 
p. Skrzyński. Powitizny na dworcu 
pizez pana, min. Morawskiego, dy- 
rektora departamen:u i3zrtoniego | 
wyższych urzędników ministerstwa 


obecnym ambasador fiancuski w 
Warszawie p. Panaiieu. © godz. 12 
przyjęty zostął min. Skrzyński przez 
premjera, o godz. 1 cobja! urzędowa- 
nie w M. S. Z. 


SUKCESY WOJSK FRANCU. 
SKICH. 

Fez, 17. 8. (PAT). Wojska fran- 
cuskie rozpoczęły na szeroką ska- 
lẹ akcję w kierunku odczyszczenia 
Tsouls, Artylerja i lotnicy ostro o- 
strzeliwują ośrodki nieprzyjaciół. 
Powstańcy wykazują chęć porzu- 
cenia pewnych punktów. 


NOWY PLAN ROZBROJENIA 
MORSKIEGO. 


Paryż, 17. 8. (PAT). Według do- 
niesień z Waszyngtonu tamtejsze 
koła urzędowe zajmują się nowym 
planem rozbrojenia morskiego, któ- 
ry przewiduje zakaz budowy nos 
wych okrętów opancerzonych i Os 
graniczaj pojemność nowo wybudo- 
wanych Okrętów wojennych do 
10.000 ton. Prezydent Coolidge za- 
mierza podobno zwołać w tej spra 
wie nową konferencję. 


NAWIĄZANIE STOSUNKÓW 
PRASY MAŁEJ ENTENTY Z PRA- 
SĄ POLSKĄ. 


Sinaja, 17. 8. (PAT). Dziś odbyło 

SIĘ trzecie plenarne posiedzenie 
konferencji prasowej Małej Enten- 
ty. Na posiedzeniu tem przewodni- 
azący Poszczególnvch komisji zda- 
wali Sprawę: z przebiegu prac ko- 
misji. Powzięto rezolucje, aby pra- 
sowe komitety narodowe państw 
biorących udział w konferencji we- 
szły W stosunek z organizaciami 
prasy polskiej. 


— p 


ORGANIZACJA PRASY MAŁEJ 
ENTENTY. 

Sinaja, 17. 8.-W dniu dzisiejszym 
zakończyły się prace konferencji 
prasowej Małej Ententy. Przyjęty 
statut stwierdza, pokojowe zamiary 
Małei Ententy. Postanowiono u- 
tworzyć w Bukareszcie centralny 
komitet prasowy, a w Pradze i Bia- 
łogrodzje komitety»narodowe. Na 
czele tych komitetów mają stać za- 
wodowi dziennikarze. Wchodzić bę- 
dą do nich również przedstawicielc 
biur prasowych ministerstw spraw 
zagranicznych. 


Arcydzieła malarskie w poniewierce. 


Cykl Sochaczewskiego niszczeje pod schodami. 


(J Muzea miejskie 
wię. tak bogato zaopatrzone w 
cenne i rzadkie zbiory, cierpi: 
wciąż na brak odpowiedniego po- 
mieszczenia, które byłoby możli- 
we przy uzyskaniu przynajmnięj 15 
nowych sal. 

Wspaniały cykl „Sybir“ Socha- 

mA 


aX 


we Lwo-|czewskiego, złożony z 126 obrazów 


spoczywa w magazynąch pod scho- 
dami w kamienicy przy ul. Osso- 
lińskich 3. Wszelkie starania dyr. 
Czołowskiego w kierunku wydoby- 
cia tych arcydzieł na światło dzien- 
ne, i udostępnienie ich oczom publi- 
cznęśŚci, nie odnosza skutku. 


Skapa uroczystość. 
Pamięci bohaterów z pod Zadwórza. 


Lwów, 17. sierpnia. 

W rocznicę bohaterskiego zgonu 
oficerów i żołnierzy poległych pod 
Zadwórzem urządził wczoraj Sokół 
Macierz nabożeństwio żałobne za 
ich dusze w kościele OO. Bernar- 
dynów. Przykro podnieść, że sta- 
ranność, z jaką zainicjowano tę ma- 
nifestacię nie szła w parze z udzia- 
łem publiczności i władz miejsco- 
wych. Przed rzęsiście oświetlonym 
i strojnym w: zieleń katafalkiem ze- 


FOX 


brali się przedstawiciele wojskowo- 
ści, obrońców Lwowa, powstańców 
1863 r. Związku Legjonistów oraz 
Sokoła — natomiast nie zjawiła sie 
delegacja reprezentacji miasta, ani 
liczniejsza publiczność. 

Ludność Lwowa, którą ci nieu- 
straszeni rycerze osłanili przed na- 
wałą bolszewicką, powinnaby u- 
mieć czynnie okazać cześć dla 
swych obrońców, którą niewątpli- 
wie w sercach chowa. 


W Warszawie strajkuje 


Warszawa, 16 sierpnia. 
'W Warszawie rozpoczął się 14 
b. m. rano, strajk robotników pra- 
wie we wszystkich fabrykach me- 
talurgicznych prywatnych i woj- 
skowych. Strajkuje blisko 75% ro- 
botników metalowych, czyli 20.000 
osób., Na wiecu strajkowym delega- 
ci robotników składali sprawozda- 
nia z rokowań w ministerstwie 
pracy i opieki społecznej, na któ- 
rych mie doszło do porozumiemia. 
Poszczególm mowcy zachęcali do 
wytrńwania w strajku. W fabryce 
amunicji do karabinów robotnicy 
nie strajkują. Fabryka ta ma zo- 

stać przemiesioną na prowincję, 


Drugie manewry polskie. 


Manewry piechoty odbędą się od 
18 do 20 bm. na Pomorzu. Obejma 
one teren 3 powiatów na prawym 
brzęgu Wisły, a to część toruńskie- 
go, powiat Mokre i Kowalewo. Kie- 
równikiem tych manewrów będzie 
gen. Skierski, inspektor armfi, na 
której terenie toczyć się będą mane- 
wry piechoty polskiej. Wszyscy ofi- 
cerowie zagraniczni, którzy byli o- 
becni na manewrach wołyńskich, u- 
dali się na manewry Pomorskie. 


Święto żołnierza polskiego. 


(*) Obchód piątej rocznicy zwy- | wienie majora Wawrzkowicza, na- 


cięstwa Polski nad najeźdźcami ze 
Wschodu miał we Lwowie charak- 
ter ściśle wojskowy. W sobotę od- 
było się o godz. 9 rano na wzgórzu 
Cytadeli uroczyste wzniesienie cho- 
rągwi w obecności gen. Lindego w 
zastępstwie dowódcy O. K., zastę- 
pcy wojewody, prez, Neumanna, 
kompanji honorowej piechoty, oraz 
delegacji wszystkich Lwowskich puł 
ków. Następnie ks. gen. Bogucki 
celebrował polową Mszę św. i wy- 
głosił okolicznościowe kazanie. 


Popołudniu odbyły się pogadamki 
dla żołnierzy w koszarach, obja- 
śmiające istotę i zmaczenie „cudu 
nad Wisłą”, w kinie garnizonowen: 
i dwóch innych kinoteatrach bez- 
płatne przedstawienia dla żołnierzy. 

Uroczyste przedstawienie w Te- 
atrze Wielkim poprzedziło odegra 
zie hymnu narodowego i przemó- 


stępnie odegrano „Damy i huzary“ 
Fredry. 
—00— 


Odnowienie kamienicy 
królewskiej. 


Lwów. 17. sierpnia. 


(*) Magistrat przedsięwziął obe- 
cnie dalsze roboty około odnowie- 


mia kamienicy króla Jana II. w 
Rynku, które rozpoczęto jeszcze 
przed woiną. Wnętrze kamienicy 


jest już w całości odnowione, teraz 
zaś rozpoczęto porządkowanie dzie 
dzińca i jego pięknych krużganków, 
których stan z powodu zamiedbamia 
był bardzo groźny. Część tych ro- 
bót ukończona będzie przed zimą. 


20.000 metalowców. 


Na wtorek, 18 b. m. zwołano ce- 
lem prowadzenia dalszych rokowań 
wspólne posiedzenie robotników z 
właścicielami fabryk przy udziale 
delegatów ministerstwa pracy, 
Spraw wojskowych, skarbu i prze- 
inysłu i handlu. Przypuszczają, ż 
robotnicy zredukują dotychczasowe 
swe żądania. 


Stwórzmy 
własne lotnictwo. 


TYDZIEŃ LOTNICZY OD DNIA 
6 DO 13 WRZEŚNIA B. R. 


Jak się dowiadujemy, przygoto- 
wania do Tygodmia lotniczego (od 
3 do 13 września b. r.) są w pełnym 
toku. 

Komitet wojewódzki LOPP. we 
Lwowie zorganizował siedem ko- 
misji, na czele których stoją wybi- 
tni obywatele miasta. Komisje pra= 
cują nad wykonaniem bogatego 
programu tygodnia. 

Ideą przewodnią każdej komisji 
jest, by dotrzeć do najmniej uświa- 
domionych warstw i wzbudzić po- 
czucie koniecznej ofiarności na cele 
LOPP. 

Komisje nie pominą żadnych środ. 
ków propagandy. Słowem, pismem, 
ekranem, przy pomocy samolotów, 
samochodów, radio, docierać be- 
dzie wezwanie do wszystkich oby- 
wałeli miasta, by nie zwłócząc, 
wstępowali w szeregi członków 
Ligi i składali na jej cele fundusze. 

Komisje sa ożywione wiara, że 
nadchodzący Tydzień lotniczy prze- 
łamie obojętność i zdobędzie całe 
masy obywateli dła celów LOPP. 

Lwów zawsze świecił przykła- 
dem! 


Minister kanadyjski 
w Warszawie. 


Warszawa. (Tel. wł.) Senator i 
minister kanadyjski  Daudurand 
przybył 17 b. m. do Warszawy. — 
Jest to pierwszy delegat Kanady 
na zgromadzeniu Ligi Narodów. — 
Przybył on z Gdańska, gdzie podej- 
mowany był przez komisarza genc- 
ralnego Rzpltej polskiej, p. Strass- 
burgera. W Warszawie minister 
Dauduramd jest gościem rządu pol- 
skiego. o 


Migawki z sądu 
wojskowego. 


WATA, MYDŁO, KARTOFLE, 
KRYMINAŁ. 

(b.) Na ławie oskarżonych sądu 
wojskowego we Lwowie, siedzi 
szer. 6 p. strzelców konnych E. Lu- 
blin żołnierz... nie parodja żołnierza, 
którego pan prokurator pułk. Hecht 
oskarża o trzy zbrodnie: 

1) że przez wstrzykiwamie wody 
mydlanej chciał wywołać u siebie 
pewne zapalenia, 2) że palił watę 
zamiast tytoniu, by wywołać nieżyt 
oskrzeli, 3) że fałszywie obwinił 
swoich przełożonych o pobicie. A 
wszystko to podporządkowane vod 
jeden paragraf tworzy tezę; zarzu- 
cającą oskarżonemu, że ów nasta- 
wał na swe zdrowie by w tem 
sposób uzyskać zwolnienie z woi- 
ska. 

Oskarżony do winy się nie po- 
czuwa, i twierdzi, że wszystko, co 
robił, było przedewszystkiem hy- 
gieniczne i najzupełniej legalne. 

— Corpus delicti, niedopałek pa- 
pierosa, a w nim wata... 

Najzupełniejsza racja, mówi o- 
skarżony, ja palę tylko dobre „iut- 
kik 

— Lekarz skonstatował, że wisku- 
tek wstrzyknięcia wody nrydlamej 
wywołano zapalenie — brzmią da- 
lej depozycie świadków — czysty 
przypadek — broni się Lublin. Myję 
się dobrem mydłem. które daje du- 
Żo piany. W pośpiechu dostało się 
trochę mydliny w nieosłonięte miej- 
sce i stąd zapalenie... 

— A co było z tem biciem? 

— Man dowody skarży się nie- 
szczesny rekrut. Nie chciałem 
kartofli obierać — nie czuję do tego 
najmniejszego powołania. i 

— Czem pan jest z zawodu? 

— Cukiernikiem... jeżeli obieram 
to orzechy. 

Sad uwalnia oskarżonego od wi- 
ny i kary i zarządza wypuszczenie 
go na wolność. 

Na sali wesołość — p. prokurator 
zapala papierosa z „wata“ i odcho- 
dzi- 


TONY REVILLON. 


BURZA. 


Przełożył z franc. S. S. 


Na wybrzeżach kanału La Manche 
Tozszalała się burza. Morze rycza- 
ło a domy trzęsły się w posadach. 

W małym porcie normandzkim 
pani Baudoin żyła samotnie ze swą 
służącą Hanką, jedna z owych tęgich 
dziewek normandzkiej równiny, któ- 
re zdają się być iakby stworzone do 
noszęnia bawełnianych czeępców. 

— Co to za czas. proszę pani! — 
szępnęła Hanka, składając ręce. 

— Bądź cicho — rzekła p. Bau- 
doin oschłym głosem. Następnie 
wzięła się do szycia. 

Hanka, stojąc przy oknie, przy” 
cisnęła twarz dv szyby i spogląda- 
fa na ulicę. 

— Nie! — krzyknęła wreszcie, 
tupnąwszy nogą o podłogę je- 
szczem takiej burzy nie widziała. 

Pani Baudoin odłożyła robotę I 
zaczęła przechadzać się. 

Słychać było wycie burzy, od cza- 
su do czasu krzyki, zgrzyt żelaza i 
trzaskanie oderwanych okiennice o 
mury. 

Wdowa 
czyną. 

-— Skoroś taka ciekawa, ubierz-że 
saboty i goń po nowiny. 


stanęła przed dziew- 


„KURJER LWOWSKI“ 


„APOLLO“ 


środa, dnia 19 sierzmia 1925. 


„APOLLO 


Przepiękny dramat z życia wielk. świata w 7 akt. p. t. 


WE DWA OGNIE 


W głównej roli słynna z piękności artystka NITA NALDI 


+ wykonują amer. 


Nadprogram 


+ Nowe wspaniałe kreacje tańców 
para 


tancerzy 


Charnel & Brownin. 


Listy z miasta. 


POMNIK 
Proszę o umieszczenie poniż- 
szych kilku uwag pod rozwagę 


kompetentnych czynników. 


Lwów, miasto - żołnierz ma 
swój pomnik chwały, a pomni- 
kiem tym, to cmentarz obrońców 
Lwowa. 


Budowanie więc nowego pomni- 
ka chwały: przy dzisiejszym stanie 
majątkowym społeczeństwa, uwa- 
żać należałoby za bezcelowe. 

Pamięci bowiem bohaterów listo- 
padowych mamy już poświęcone: 
1) cmentarz obrońców Lwowa, kltó- 
rego doprowadzenie do właściwe- 
go wyglądu wymaga wiele jeszcze 
grosza; 2) pommik na Persenków- 
ce i 3) zamierzoną kaplicę Orląt na 
Politechnice. 

Pamięci bohaterów polskich wiel- 
kiej wojny poświęcili nieznani ofia- 
rodawcy płytę Nieznanego Żołnie- 
rza, Umieszczając ją pod pomni- 
kiem Mickiewicza. to jest w miej- 
scu, gdzie w czasie niewoli padały 
hasła niepodłegłościowe. gdzie w 
roku 1914 ślubowały setki młodzie- 
ży, idącej w bój pod wodzą Piłsud- 
skiego i Hallera. 


Jeśli jednak społeczeńsiwo od- 
czuwa potrzebe wystawienia wi- 
domego znaku, — poświęconego 
chwale Narodu. niechaj znakiem 

NADESŁANE. 


ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


RAGE 
SiE 


ODCISKI ZER 


ENY żaoać 
Ro” WSZĘDZIE 


Hanka była gotowa w przeciągu 
minuty. 

Minęło dziesięć minut. 

- Czemu ta Hanka nie wraca?... 

Nagc wzrok pani Baudoin znie- 
ruchomiał: padł w kąt izby, na małe 
łóżeczko dziecinne. 

Byto to łóżeczko jej syna, który 
w tej chwili znajdował się na morzu. 

Od godziny myślała o nim. 

Lecz w myśli stał jej dotychczas 
zawszę ów dorosły już Ludwik, 25- 
letni rybak, tęgi mężczyzna, który 
jej powiedział: — Jak się mamie po- 
doba! — kiedy to zabroniła mu się 
żenić. a on mimo to się ożenił. Jego 
małżeństwo stało się powodem ich 
rozłąki. 

Teraz jednak miała przed oczyma 
duszy dziecko o lnianych włosach, o 
buzi z dołeczkami | niebieskich o- 
cząch. Przypomniała sobie jego 
śmiech, całusy i projekty, które snu- 
ła przy jego kołysce. 

Ubrała płaszcz i wyszła. 

Na ulicy zagrodziła jej drogę gro- 
madka ludzi. Grupa ta otaczała 
dwóch czy trzech rybaków, ocieka- 
jących wodą, w ogromnych į zwala- 
mych butach. Ich ręce i twarze były 
poktwawione. Wdowa zatrzymała 
się na chwilę i zapytała ochrypłym 
głosem: 

— Wrócili? 

= TAK 

— Wszyscy? 


CHWALY. 

tym będzie nie pomnik, lecz Dom 
chwały. przeznaczony na schroni- 
sko dla inwalidów, starców, wdów 
i sierót. 

Niech stanie w Śródmieściu Dom 
chwały. w którym znalazłyby po- 
mieszczemie tułające się z kąta w 
kąt — Związki: legionistów, haler- 
dzyków, oficerów rezerwy, ubroń- 
ców Lwowa i inwalidów polskich. 


Dom chwały powinien stanąć na 
miejscu krwią zroszonem w dniach 
listopadowych, w parku Kościuszki 
(a nie w zakamarkach  trzecicj 
dzielnicy, jak to ma stać sięj z Do- 
mem Związku obrońców Lwowa). 

A przed Domem chwały, w któ- 
rym znajdzie dach nad głową i u- 
kojenie w złej doli niejedna sierota 
i wdowa, niech legmie płyta Nis- 
znanego Żołnierza — ściany zaś 
Domu niech pokryją „cegiełki“ z 
nazwiskami wodzów i żołnierzy z 
doby wyizwolenia. 


Oddając w ten sposób hołd 
chwale Narodu — spełni spote- 
czeństwo także i obowiązek pa- 


mięci nietylko o zmarłych. lecz i o 


Prowokator bolszewicki 
w roli „szpiega polsk.“ 
Żytomierz, w sierpniu. 


W sądzie sowieckim w Żytomie- 
tzu odegrała się farsa. która odsłto- 
miła haniebne metody rządów so- 
wjeckich. 

Sądy sowieckie w ostatnich cza- 
sach otrzymały polecenie urządza- 
nia procesów  amtypolskich celem 
dostarczenia kandydatów ma wy- 
miany za Łańcuckiego i innych ko- 
munistów. Wywiązując się z tego 
polecenia, sąd sowiecki w Żytomie- 
rzu stabrykował taki proces | zaan- 
gażował jakiegoś draba do odegra« 
ia roli „szpiega polskiego“. 


Jako oskarżony stanął przed są- 
dem niejaki Olifirenko, który: przy- 
znał się do winy, skazany został ku 
zdumieniu audytorjum zamiast na 
karę śmierci, na bardzo łagodną 
karę. Robotnicy, obecni na sali są- 
dowei. zaczęli krzyczeć: „Diaczega 
nie na śmierć! Żądamy wyroku 
śmierci. 

Olifirenko w obawie, 
mie rozstrzelano, padł przed roziu- 
szonym tłumem na kolana, przy- 
znał się, że jest niewłnny i oświad- 
czył, że prokurator wynajął go za 


ażeby go 


15 rubli do odegrania roli szpiega 
polskiego, którym nigdy nie byt. 
W sali powstało zdumienie i obu- 


rzenie. Opowiadają, że prezes sadu 
i prokurator zostali uwięzieni — za- 
rzucają im, że całą tę farse sądową 
reżyserowali bardzo nieudolnie. 


RZ Aa ai p i W taki sposób sowiety fabryku- 
o AE INE SZAFEZGW ee a ms 
przedwcześnie, jako ofiary walk o typolskie å 
wolność — odeszli a dh 
Lestaw. mra en 
DENTYSTA 


Dr. TADEUSZ 


ordynuje stale osobiście we Lwowie 


KASPRZYCKI 
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ulica Romanowicza l. 3. parter. 


—. Alez tak! 

—- Przysięgnijcie! 

Marynarz się zmieszał. 

— Naprawdz”Ci, którzy nie wy- 
lądowali tutaj, wysiedli z pewnością 
w Yport.. albo w Fócanip. któż to 
może więdzieć? 

Odwróciła się i chciała odejść. Za- 
tnzymał ją jeszcze. 


Hanka wracała ulicą z twarzą 
zmienioną. 

— Nie! Nie! — krzyczała, zoba- 
czywszy swą panią. — Nie! Niech 


pani tam nie idzie!... 

Wdowę przeszedł dreszcz. Jej o- 
czy przymknęły się. Musiała oprzeć 
się o służącą, aby nie upaść. 

— To moja wina, moja — po- 
wtarząła, a zęby jej dzwoniły przy 
tych słowach. 

Chciano ją iodprowadzić do do- 
inu. Oparła się temu. 

— Haniu! Ja chcę ich widzieć! 

Jakim cudem się to stato — nie- 
wiadcmo, to pewna, że odzyskała 
siły. Obie kobiety poszły” w stronę 
domu, który zamiaszkiwał Ludwik 
Baudoin. 


Hanka nacisnęła klamkę. Pani 
Baudoin weszłą. 
Młoda kobieta dopiero co pod- 


niosła się po ostatnim połogu. Sie- 
działa włąśnie, trzymając najmłod- 
sze dziecko na kolanach. Dwoje tn- 
nych uczepiło się jej fartuszka. By- 
ły wystraszone. Niepokój patęgowa! 


bladość oblicza młodej rybaczki. Nie 
inogąc wyjść sama. wysłała najbliż- 
szych po wiadomości i oczekiwała 
ich, ledwie żywa. zalewając się 
rzewnemi łzami. Na widok wcho- 
dzącej Świekry usiłowała się pod- 
nieść, mówiąc cichym giosem: 

—. Pani... 

Stara podeszła ku siei. 

— Córko moja! 

Poczem wzięła obydwoje dzieci 
na ręce i chodząc po izbię zaczęła 
je z krzykiem całować. 

Był to wybuch gwałtownego 
tkaria. gf 

— Moje biedne malefistwa!.. Bo- 
że!... Wy nie wiecie!... 

Hanka beczała w kącie izby. 

Nagie usłyszano krzyki na ulicy. 

Qkrzyki radości. 

Drzwi otwarły się znowu. Na cze- 
le gromadki krewnych i przyjaciół 
stanął Ludwik na progu. 

— Jest! Jest! 

W jednej chwili wszystko było na 
nogach. Młoda kobieta pomkneła ku 
mężowi, dzięci rzuciły się ku swemu 
ojcu. | 

Jedna pani Baudo'n pozostała na 
miejscu, nieruchoma, podobna do po- 
sągu. l e 

Rybak spostrzegł ją. 

Rzucił swą czapkę i posumął stę 
naprzód z okrzykiem: 

— Mamo! 

Otworzyła mu ram ona 


„KURJER LWOWSKI“ 


Katastrofalne skutki ulewy 
w Drohobyczu i okolicy. 


(Od naszego drohobyckiego korespomdenta). 


(—) Podaliśmy onegdaj krótką 
wiadomość o olbrzymiem zniszcze- 
miu wywołanem w Drohobyczu i o- 
kolicy rzez ulewę, która onegdai 
tam szalła. 

Obecnie przesyła nam nasz ko- 
respondent drohkobycki dokładniej- 
Szy opis katastrofalnych skutków 
obedrwarńia się chmury i wynikłej 
stąd ulewy, jakiej najstarsi ludzie 
nie pamiętają. 

Nastąpiło to dnia 14 bm. około 
godziny 22-giej.  Ulewa była tak 
Szalona i nieustająca, że już niedłu- 
go po jej rozpoczęciu Tyśmienica 
wezbrała o 90 cm. ponad najwyż- 
Szy poziom z czasów niedawnych 
wylewów, a 9,40 cm. ponad stan 
normalny. Wystąpiła przeto z brze- 
gów i zalała zabudowania i urzą- 
dzenia rafinerji „Polminu*, gdzie 
zniszczyła zupełnie halę maszyn i 
składy. 

W samym Drohobyczu, w cen- 
tmm miasta, woda zalała ulicę Bo- 
rysławską i wdarła się do domów. 
Mieszkańców przewożońo na wo- 
zach, kobiety, dzieci i starców, 
przenosili posterunkowi policji 1 żoł- 
nierze na rękach w miejsca wyżej 
położone. Natomiast wyrządziła 
wioda bardzo znaczne szkody w u- 
rządzeniach domowych. które bądź- 
to umiosła z falami, bądź też rozbiła 
i zniszczyła. 

Nie obeszło się jednak bez oiiar 
w Życiu ludzkiem. Oro 22 letni ślu- 
sarz kołejowy Piatr Rokonia prze- 


chodził właśnie w czasie ulewy 
przez most nad Tyśmiemicą na 
przedmieściu Drohobycza. Szaleją- 
ce fale, które zaliaty mostek, unio- 
sły go w murty rzeki, gdzie znalazł 
śmierć. 

Wielkie szkody wywołała ulewia 
także w Borysławiu, gdzie zalała 
szereg szybów położonych nad Ty- 
śmienicą. Woda, która wysiąpiła z 
brzegów, wdarła się do szybu „Wę- 
glan“ należącego do komcernu „„Pre- 
mier“ i do innych szybów, skąd iei 
do dnia dzisiejszego nie zdołano ie- 
szcze wypomyować. 


W powiecie drohobyckim najwię- 
cej ucierpiały miejscowości Ranio- 
wice, Poczajowice, Michałowice i 
okoliczne. 

Rówmież ucierpiały linie kolejowe 
z powodu zamulenia torów i rozmo- 
knięcia nasypów i wałów kolejo- 
wych. 

Z tego powodu wstrzymano ruch 
kolejowy na linji Drohobycz—Stryi 
i Drohobycz—Sambor, który jednak 
od przedwczoraj znowu przywró- 
cono. Krytycznego dnia wysłano na 
zbadamie sytuacji parowóz z Drono- 
bydza, który miał zlustrować prze- 
strzeń. 

Niedaleko od Drohobycza paro- 
wóz ten wykoleił się i spadł z roz- 
mokłego nasypu. Na szczęście ob- 
sługa parowozu miała się na bacz- 
mości i w krytycznym momencie 
zeskoczyła. 


———A 0X 


Nowe oszustwa hrabiego Constantinescu 


4 Lrerabow li. 


Lwowska kronika sądowa uwie- 
czniła niejakiego Witolda Deucza, 
26-letniego młodzieńca, który w r. 
1922 sądzony był przea lwowski 
sąd karny za najrozmaitsze oszu- 
stwa i skazany został na 2 lata cięż- 
kiego więzienia. 

Deucz miał już wówczas „sławę“ 
międzynarodowego oszusta, który 
grasował na niejednym terenie i 
który był karany iuż poprzednio 
przez sąd republiki austriąckiej. 

Mianowicie Deucz, syn bardzo 
Szanowanego i poważnego lekarza 
z Trembowli, już jako kilkunastole- 
tni młodzieniaszek zeszedł ną bez- 
droża i dopuszczał się karygodnych 
wyśsłępków. Gdy zaś doszedł do lat 
dwudziestu począł grasować w wiel 
kim stylu. W 1920 r. występował w 
Krems nad Dunajem iako „ukraim- 
Scher Rittmeister“, obiecując przy- 
wieźć z Ukrainy dła kremskiej ubo- 
giej ludności olbrzymie transporty 
Żywności Tymczasem, zanim ta 
Żywność nadeszła „Rittmeister“ po- 
pełniał wszelkie możliwe oszustwa, 
a gdy grunt zaczął mu palić się pod 
nogami, przeniósł się do Zwettf, 
gdzie występował jako „Stabsritt- 
meister“ Miecislaus Miltow i obiecy- 
wał przywieźć z Ukrainy cukier. 


Z kolei zawędrował do Wiednia i 
tutaj przybrał „da fasonu“ bardziej 
arystokrątyczny tytuł barona Stetą- 
na Vasilica, przyczem posługiwał 
się też nazwiskiem porucznika ru- 
muńskiel armji Witolda Constantine- 
scu. Lecz we Wiedniu poznąno się 
na trembowelskim „baronie“ i tam 
go przymknięto na jakiś czas. 

Po odbyciu kary w Wiedniu, po 
występach i ich fatalnym epilogu we 
Lwowie, przeniósł się Deucz do 


Warszawy, a następnie do Pozna- 
nia. Tutaj wkręcił się do „Związku 
obrony kresów zachodnich”, gdzie 
występował jako wielki działacz 1 
społecznik. Przez cały rok miał ão- 
skonałe Źródło utrzymania, zbiera- 
jąc na własną korzyść za legityma- 
cią tego Związku, najrozmaitsze fan- 
ty i dary. Zrobił też parę lepszych I 
grubszych interesów. I tak, nie ma- 
iąc ku temu żadnego prawa, udzie- 
tt dwomrwarszawskim firmom za- 
mówienia na kilkaset tysięcy „Pu- 
dełek szczęścia” dla Związku obro- 
ny Kresów i wyłudził ad tych firm 
znacznę kwoty. 

Po kilku takich oszustwach zde- 
maskowano go wreszcie. Deucz zdo- 
łał jednak zbiec w niewiadomvm 
kierunku. Obecnie ściga go molicja 
listami gofńczemi, 


Nieszczęśliwe wypadki 


i kalectwa 


w fabryce „„Kahape''w Przemyślu. 

(Od naszego korespondenta). 

Przemyśl, 15 sierpnia. 

W czwartek, 13 b. m. obcięła 
heblarka w fabryce maszyn „Kaha- 
pe“ przy ulicy Polnej, stolatżowi, 
A. Rosenbaumowi, palce u prawej 
ręki. Silnie okaleczonego R. prze- 
wieziono, po udzieleniu mu pierw- 
szej pomocy, do szpitala. 

W tej samej fabryce dopiero 
przed kilku dniami doznał poważ- 
mych obrażeń z powodu wypadku 
podczas pracy praktykant ŒE. Sil- 
berman. Podobny los spotkał 
nieco wcześniej pewnego robotnika 
dziennego. 

Opimia publiczna domaga się wy- 
jaśnienia przyczyn tak częstych 
wypadków okaleczeń w tej fabryce. 


Środa, dnia 19 sierpnia 1925. 


| Tragiczna scena małżeńska w mieszkaniu 
przy ul. Tarnowskiego. 


Żona znanego kupca Iwowkiege strzeliła trzykrotnie 
do niewiernego męża. 


(—) Wczoraj około godziny 17.30 
zaalarmowały mieszkańców ulicy 
Tarnowskiego trzy strzały, które 
padły w mieszkaniu parterowem 
domu pod nrem 19 przy tej ulicy. 

Strzały te zaintrygowały dość li- 
cznych o tei porze przechodniów i 
zwabiły wielu mieszkańców ulicy 
Tarnowskiego do oiwartych okien. 

W parę sekund po strzałach prze- 
chodnie uirze'i wybiegającego z bra- 
my domu mężczyznę w średnim 
wieku, w którym znajomi rozpoznafi 
znanego przemysłowca pana D- 
który pobiegł w stronę miasta i 
znikł. 

Po upływie pół godziny zajechała 
przed dom pod arem 19 karetka po- 
gotowia ratunkowego, z której wy- 
szli poważnie sanitarłusze z leka- 
rzem na czele i udali się do intry. 
gującego mieszkania, 

— Z pewnością wyniosą ranną o- 
fiarę — odezwały się głosy zebra- 
nych stróżek i służących oraz tłu- 
mów gawiedzi. 

Tymczasem stała się rzecz 
szczę bardziej sensacyjna. 

Oto wyprowadzono zupelnie zdro- 
wą, dość młodą jeszcze, przystojną 
panią, przyzwoicie odzianą, w której 
znajomi poznali żonę owego pama. 
Sam pan D., który przybył z kanat- 
ką pogotowia, usiłował gwałtownie 
przekonać sanitarjuszy i lekarza. by 
żonę zabrano przemocą. 

W międzyczasie zjawiły się i or- 
gany policji, które dorożką panią D. 
zabrały. 

Nasz sprawozdawca o zagadko- 
wej tej historji dowiedział się co na- 
stępuje: 
| WEST 


- Magistrat lwowski 


ie- 


Pan D. ma kochankę, z którą spę- 
dzął czule wakacie w Szczawnicy. 
Żona jego dowiedziała się o tem 1 
zjechała, a raczej wpadła do Szczą- 
wnicy. „Ta trzecia“ zemknęła co- 
prędzej. Pan D. wyjechał} do Lwo- 
wa, żona zaś za nim, We Lwowie 
pan D. zamieszkał w małżeńskiem 
mieszkaniu przy ul. Legionów, 
zdradzona małżonka pray ul. Tar- 
nowskiego 19 u p. Wometoweł, nie- 
szczęśliwej żony Womeęli odsiadu- 
jącego obecnie karę więzienia. 


W mieszkaniu tem przebywała p. 
D. drugi dzień. Wczoraj przybył po 
nią pan D., próbując kroków ugodo- 
wych. W czasie rozmowy pani D. 
w najwyższem rozdrążnieniu doby- 
ła rewolweru i strzeliła trzykrotnie 
do męża. Mąż jednak nie czekając, 
aż żona strzeli, rzucił stę do ucięczkł 
tylnem wyjściem. 


Żona po strzałach pozostała w 
mieszkaniu Womelowej, zaś mąż 
biegł do dra Domaszęwicza, które- 
mu fałszywie przedstawił okolicz- 
ności zajścia i uzyskał od niego kar- 
teczke do pogotowia ratunkowego 
c przewiezienie jej do zakładu kul- 
parkowskiego jako obłąkanej. Oczy- 
wiście przybyły lekarz pogotowłą 
nie dopatrzył się u niej żadnych o- 
zuak obłąkania i nie sprzeciwił się 
gdy oddała się ona w ręce policji, 
która spisała protokoły, izostawła- 
jąc nieszczęś'iwa na wolnej stopie. 
a tylko pilnując, by nie spełniła 
swych pogróżek. odgrażała się bo- 
wiem, że męża i siebie zabiję. 


DE ZEG OGG= 


budzi się z letargu. 


Zmiana wyglądu ul. Akademickiej i Słonecznoj. 
Nowe linje tramwajowe. 


Lwów, 17. sierpnia. 


| miejskiej. Roboty prowadzi inż. Peł- 


©) Departament budowlany ma | czarski. 


gostratu prowadzi obecnie szereg 
robót kanałowych i drogowych, 
które zmienią wygląd  niektóryciu 
ulic naszego miasta. 

Najważniejszą z nich jest zmiana 
postaci ulicy Akademickiej. Podzie- 
lono ią na dwie części: handlową o 
szerszej jezdni (z tej strony, gdzie 
mieszczą się sklepy), oraz spacero- 
wą od strony Izby handlowej ! 
przein. Obie jezdnie  przegrodzone 
będą depiakiem, obsadzonym aka- 
ciami kulisto strzyżonemi. Plac koło 
pomnika Ujejskiego zniknie, pomuik 
zaś stąnie na Środku deptaku. Bud- 
ka ustępowa będzie zniesiona i za- 
Stąniona ubikacjami podziemnemi 
pod jezdnią od strony ul. Chorążczy- 
zny. 


Plac Akademicki, który jest już w 
ząrysach ukoficzony, będzie otoczo- 
ny nowo zasądzonemi drzewami i 
chodnikiem. Z powodu podcięcia fl- 
nansów gminy przez teatr dotacja 
na cele przebudowy ulic zostąła w 
tym roku uszczuplona — skutkiem 
tego wykończona bedzie w hieżą- 
cym roku tylko jezdnia po stronie 
„handlowej“ od pomnika Fredry do 
ul. Chorążczyzny — reszta robót 
wykonana zostanie w następnym 
roku. 


Jezdnie będa zbudowane na pod- 
kładzie betonowym z granitu wo- 
łyńskiego, chodnik zaś z płyl: beto- 
nowych, wyrabianych w oetoniarni 


Reguluje też miasto ulicę Stone- 
czną od ul. Berka Joselowicza po 
pl. Tandety, przyczem rozszerzy 
sie prawy chodnik. Od Teatru 
Wielkiego przez ul. Słoneczną, Pod 
Dębem do mostu kolejowego przy 
ul. Zamarstynowskiej zaprowadzo+ 
na będzie nowa linia tramwajowa. 
której budowę wczoraj rozpoczęto. 

W celu założenia szyn tramwajo= 
wych w ul. Ponińskiego od ul. św. 
Zofii do ul. Kozielnickiej rozpoczęto 
przygotowania dla położenia dwóch 
torów. Linja ta ułatwi personalowi 
elektrowni na Persenkówce dostęp 
do biur i warsztatów. 

W celu zapobieżenia zalewom 
z ul. górnej Gródeckiej, Na Błonie i 
górnej Janowskiej buduje się obec. 
mie kanał w ul. Kazimierzowskiej i 
Gródeckiej. Z powodu braku "niej 
sca i zmacznej głębokiości, dochos= 
dzącej do 10 m. pod poziomem u- 
licy, kanał ten wykonany będzie 
sposobem tunelowym. Zbudowano 
iuż 820 m. kanału. 

Nadto wykonano rekonstrukcję 
ulic Stryjskiej, Łyczakowskiej, Pa- 
nieńskiej, Smerekowej i Spadzistej. 
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REPERTUAR TEATRÓW 
MIEJSKICH. 
TEATR WIELKI. 
Środa, 19 i czwartek, 20 b. m.: 


„Uwodziciel* (gośc. występ Juno- 
szy - Stępowskiego). 
00 
Gościnne występy Junoszy-Stę- 
powskiego. Wobec olbrzymiego 
powodzenia, jakiem cieszą: się, go- 


ścinne występy znakomitego arty- 
sty, dyrekcja teatrów daje jeszcze 
w środę i czwartek „Uwtodziciela'*. 
Na ostatniem przedstawieniu wido- 
wnia była wysprzedana do ostat- 
niego miejsca. 

Rozentuzjazmowana publiczność 
przyjmowała wprost owacyjnie 
Świetnego artystę, którego wiele- 
krotnie wywoływano i oklaskiwa- 
Ro przy otwartej nawet kurtynie. 
Lwów dawno już nie bawił się tak 
świetnie, jak na przedstawieniach 
„Uwodziciela*, w których Junosza- 
Stępowski jest naprawdę niezrów- 
many, a cały nasz zespół, pod umie- 
jenem kierownictwem reżyser- 
skiem Rasińskiego, gra bardzo do- 
brze. Ostatnie przedstawienia tej 
miłej, wesołej sztuki ściągną: nape- 
wno licznych widzów. którzy pra- 
ma spedzić wesoło wieczór i po- 
dziwiać kapitalną kreację świetne- 
go artysty. 


00: 

Ku pamięci Ś. p. prof. dr. Nie- 
mentowskiego. Komitet budowy II 
Domu techników wie Lwowie do- 


mosi, iż Towarzystwio politechni- 
czne we Lwowie, czcząc pamięć 
ś. p. prof. dr. Niementowskiego 


Stefana, złożyło na rzecz budowy 
H Domu techników kwotę zł. 100, 
za które komitet składa jak najser- 
deczniejsze podziękowanie. 

— Posiedzęnie delegatów Rady 
miejskiej odbędzie się we wtorek 18 
bm. o godz. 7 więcz. w sali posie- 
dzeń Magistratu w ratuszu. Na po- 
rządku dziennym: Udzielenie kon- 
sensu na nadbudowę; Sprawa za- 
kupna węży pożarowych; Upoważ- 
nienie syndyka miejskiego do wnie- 
sienia skargi do Trybunału admin. 

—- Połączenie te'efonicznę Lwo- 
wa z Czechosłowacją. Od 15 bm. za- 
prowadza się nowe relacje telefoni- 
czne między . czeclosłowackiemi 
miejscowościami Fryvaldov-Grafen- 
berk i Cukmantel z jednej strony a 
Lwowem z drugiej strony. Opłata 
za 3-minutową zwykłą rozmowę w 
obu relacji wynosi 3 zł. 50 gr. 

— Skonfiskowano onegdaj dzien- 
niki: „Chwię*, „Dilo“ z 15 i 16 bm., 
oraz tygodnik „Reforma ”. 

— Zwyrodnienie 19 letniej służą- 
cej, Oto 6 letni synek Saldakowej, 
żony inwalidy-kioskarza, Bronek, 
wyznał swej matce, że była ich słu- 
żąca Kołtunówna w cząsie gdy u 
nich służyła, korzystając z nięobęc- 
ności swej chlebodaw czyni, ubierała 
sie w jej suknie i wychodziła w 
nich na miasto, a chłopakowi który 
to widział, grozitą zabiciem w ra- 
zie, gdyby ią zdradzii przed matka. 
Groziła mu również śmiercią gdy- 
by wyjawił zbrodnię seksualną ja- 
kiej się na nim dopuszczała. Chłopak 
dopiero po jej odejściu ze służby o- 
powiedział o wszystkiem swej mat- 
ce, Policja wskutek tego doniesienia 
Kołtunównę aresztowała. 

— Znaleziono w wozach miej- 
skiej koleji elektrycznej: książkę; 
kartę (dowód) państwowego urzę- 
du pośrednictwa pracy; portfel z 
legitymacja; torbę na akty; pare 
rękawiczek; koszyk; czapkę; wi- 
siorek dublće. 


„KURJER LWOWSKI“ środa. dnia 19 sierpmia 1925. 


KRONIKA. 


— Stratowany przez konia. (L) 
Piotr Lewicki, 46-lętni woźnica, ro- 
dem z Przemyśla. zajęty w rzeźni 


rr 


Zagadkowa śmierć artystki 
dramatycznej. 


Warszawa. (Tel wł.) W Warsza- 
wie znaleziono w prywatnem jej 


miejskiei, wczoraj około godziny 10 mieszkamiu rozkładające się zwłoki 


wieczorem zgłosił się na stację ra- 
tunkową z rozbitą głową i poranio- 
nemi rękami. Po otrzymaniu pierw- 
szej pomocy opisał cały wypadek, 
którego padł ofiarą. Oto kiedy po- 
woził wozem, będącym własnością 
weterynarza rzeźni miejskieg i mi- 
rął rogatkę Zieloną — zerwał się 
orczyłk i tak silnie uderzył konia po 
tylnych nogach, że 4-letni wałach 
spłoszył się, przewrócił wóz, strato- 
wał woźnicę i pomknął przed sie- 
bie. 


Z kraju. 


W obronie Tatr odbył się wiec 
w Zakopanem, na którym uchwa- 
lono zwrócić się do ministerstwa 
o poparcie sptawy założenia w Ta~ 
trach parku narodowego i stworze- 


nia osobnego starostwa w Zakopa- | 


nem, któreby się zajmowało regu- 
lacją Zakopanego i innemi sprawa 
mi Tatr i zdrojowisk podtatrzań- 
skich. 

Dziatwa polska z Francji, która 
bawiła przez 10 dni w Warszawie, 
wyjechała onegdaj do Częstocho- 
wy, Krakowa, Zakopanego, Pozna- 
nia i Katowic. Z Warszawy wywijo- 
zła dziatwa najlepsze wrażenie — 
oczarowamrna ona jest pobytem w 
Połsce. Ostatni dzień rozpoczęła 
dziatwa od złożenia hołdu marszał- 
kowt Piłsudskiemu, który rozma- 
wiał z nią serdecznie, wypytując 
się towarzyszących dzieciom prze- 
wiodników o warumki życia Pola- 
ków na emigracji. Popołudniu dzie- 
ci złożyły wieniec u stóp pomnika 
Mickiewicza. 

Miljony motyli pojawiły się w o- 
statnich dniach na wybrzeżu po- 
muorskiem. Przybyły one ze Szwe- 
cji. Ogrodnicy na Pomorzu obawia- 
ją się zniszczenia swych warzyw. 

— Wiejski uniwersytet ludowy w 
Szycach (poczta Kraków 9) otwie- 
ra 15 pażdziernika b. r. nowy kurs 
zimowy 5-miesięczny dla młodzie- 
ży męskiej ze wsi, powyżej 18 ro- 
ku życia. Ma on za zadanie przygo- 
tować młodzież wiejska do życia 
obywatelskiego, chce zbliżyć w 
pracy chłopa z inteligencją, oraz 
jest szkołą szczerej demokracii i 


czynnikiem, dźwigającym ogólny 
stan kulturalny wsi. 
Zgłoszenia na kurs przyjmuje 


dyrekcja do 1 października, a bliż- 
szych i dokładnych informacji u- 
dzieła listownie. 

Tragiczna Śmierć burmistrza m. 
Prasnysza, Podczas lotu propagan- 
dowego w Przasnyszu rozbił się 
przy lądowaniu szkolny: samolot 
wojskowy. Kadłub płatowca został 
strzaskany. Pasażer, burmistrz m. 
Przesnysza, Matuszewski, poniósł 
śmierć na miejscu. Pilot plut. Mar- 
czewski został ciężko ranny. Kata- 
strofę spowodowało zerwanie re- 
zerwowych linek sterowych przez 
p. Matuszewskiego. Samoloty szkol- 
ne posiadają — iak wiadomo — po- 
dwójine urządzenia sterowe. 

Samobójstwo bankiera. W. War- 
szawie popełnił samobójstwo znany 
w sferach finansowych dyrektor 
Zjednoczonych Banków Warszaw- 
skich, Maurycy Gozdowski. Przy- 
czyną Śmierci były kłopoty związa- 
ne z fuzią Zj. Banków Warsz. z 
Bankiem dla handlu i przemysłu o- 
raz z ogólnym kryzysem ekonomi- 
cznyim. 
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35-letniej b. artystki teatru im. Fre- 
dry, Zofji Świerzejskiej. W pokoju 
panował nieład. Na ciele zmarłej 
nie znaleziono żadnych uszkodzeń 
lub śladów wałki. Policja nie stwier- 
dziła jeszcze, czy artystka zginęła 
śmiercią samobójczą, czy też zosta- 
ła zamordowana. 


—00— 
SKŁADKI ZŁOŻONE W NASZEJ 
ADMINISTRACJI: 
Na pomnik J. Słowackiego: 


Szkoła powszechna żeńska 4-kl. im. 
Król. Jadwigi w Złoczowie 50 zł. 

Na „Dom Żołnierza, Połskiego”: 
Inż. M. Mehl 10 zł. 

Naj „Polska Macierz szkolna”, 
Śląsk Ciesz.: I. K. z Warszawy 15 
złotych. 

—00— 


PODZIĘKOWANIE. 

Komitet Wojewódzki Ligi Obro 
ny Powietrznej i Przeciw gazowej 
Państwa we Lwowie składa ni- 
niejszem podziękowanie JWP. Ja- 
nowi Neumanową za bezinteresow- 
ne zaprojektowanie, oraz Firmie 
Hegedüs za wzorowe wykonanie 
po cenach własnych, afisza propa- 
gandowego LOPP. 

Za Komitet Wojewódzki LOPP, 
wie Lwowie: Wiceprezes Dr. Wio- 
dzimierz Godlewski wr. Sekretarz 
Jan Piwocki wr. 2305 


OGŁOSZENIE 


w sprawie pozwoleń na import to- 
warów zagranicznych, zakazanych 
na czas przejściowy do przywozu. 


Izba handlowa i przemysłowa we 
Lwowie podaje do publicznej wiadomo- 
ści, że podania o pozwolenia przywozu 
zagranicznych towarów, zakazanych do 
przywozu wedle rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 7 sier nia br. należy 
bezwłocznie wystosować do Mintsterstwa 
Przemysłu i Handlu i przedkładać je 
Izbie handlowej i przemysłowej do któ- 
rej dotycząca firma starająca się o po- 
zwolenie należy. Podania te zaopatrzone 
stemplami na 2 zł muszą zawierać ilość 
(względnie wagę) towarów, którą doty- 
cząca firma do końca bieżącego roku 
sprowadzić pragnie, wartość tych towa- 
rów (ewentualnie fakturę) i kraj pocho- 
dzenia oraz urząd celny, w którym towar 
ma być oclony. Ostateczny termin do 
przedłożenia w mowie będących podan 
jest 25 sierpień br. Podania, które wpły- 
ną do Izby po tym terminie bezwarun- 
kowo nie będą uwzględniane. 

Prhśby o pozwolenie przywozu, roz 
patrywane będą przez specjalną komisje, 
utworzoną do tego celu w łonie Izby 
handlowej i przemysłowej i po zaopi 
niowaniu zostaną przedłożone Central- 
nej Komisji przywozowej w Warszawie 
składającej się z delegatów wszystkich 
lzb handiowo-przemysłowych oraz war- 
szawskich organizacyj gospodarczych, 
która to komisja przeprowadzi ostate- 
czny rozdział pozwoleń przywozu mię- 
dzy poszczególne firmy na podstawie 
kontyngeutu udzielonego przez Mini- 
sterstwo Przemysłu i Handlu, co do iło- 
ści dozwolonego importu zagranicznych 
towarów w czasie od 1 września do 
końca grudnia br. 

Stosownie de tego rozdziału udzieli 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu po- 
zwolenie przywozu bezpośrednio każdej 
firmie za pobraniem ustanowionej za ta- 
kie pozwolenie należytości w wysokości 
4 Od wartości towaru. 2306 

Na pokrycie kosziów manipulacvj- 
nych Komisji Izbowej i Centralnej Ko- 
misji przywozowej, nałeży dołączyć do 
każdego podania 10 zł gotówką. Ponad- 
to byłoby bardzo wskazane dla uzasad- 
nienia importu towarów zakazanych do 
przywozu, przedłożyć Izbie wraz z po- 
daniem także faktury albo kwity celne, 
odnoszące się do tych towarów, spro- 
wadzanych już przez tę firmę w ciągu 
bieżącego roku albo w roku ubiegłym. 
izba handlowa i przemysłowa wa Lwowie. 
00— 


Kurjer Radiowy. 


PROGRAM KONCERTÓW RADIO- 
WYCH. 
Wtorek, 13 sierpnia 1925. 

Berlin (505) Godz. 17—18.30 kon- 
cert kape'i radjowej. Godz. 20.30 
koncert popularny. 

Wrocław (418). Godz. 17—18 Me- 
lodje z operetek. Godz. 20.30 „Pan 
Biedermaier i jego żona”, operetka. 

Monachium (485). Godz. 20.40 
Wieczór Edwarda Griega. 

Wiedeń (530). Godz. 20 Wieczór 


rosyjski. 
Rzym (425) Godz. 21.15 Wieczór 
muzyki Onperetkowej (Offenbach, 


Carabella. Muletti, Daras Duplant i 
inni). 

Szczególowe programy! podaje 
Kinofot. ul. Trzeciego Maia 11 a. 


Ze świata, 


Katastrofa kolejowa wydarzyła 
sie w nocy 14 bm. koło Mirzzu- 
schlag z powodu karambolu pocią- 
gu towarowego z  pospiesznym. 
Szkody bardzo znaczne. Z pasaże- 
rów odniosło 30 ciężkie rany. 

Druga kataswoia kolejowa wyda- 
rzyłą się we Francji w Amiens. 12 
osób zostało zabitych, a 80 rannych. 
z tych 60 ciężko. Katastrofa nastą- 
piła z powodu nadmiernej chyżości. 
Pociąg jechał z szybkością 128 km. 
na godzinę. 

Strajk urzędników bankowych we 
Francji trwa w da'szym ciągu. Ro- 
kowania delegatów urzędników z- 
premierem Painlevem i ministrem 
pracy Durafourem nie doprowadziły 
do pomyślnego wyniku. Urzędnicy 
nie chcą traktować z poszczególne- 
mi bankami, lecz domagają się ko- 
lektywnego załatwienia straiku we 
wszystkich bankach. 

Kobieta laureatką miasta Rzymu. 
Mioda malarka francuską Odetta 
Pauvert otrzymała wielką nagrodę 
miasta Rzymu, która poraz pierw- 
szy przypadła kobiecie. 


—00— 


Humer. 


DALEKOWIDZ NA KRÓTKĄ METE 

(1) Emerytowany profesor na za- 
pytanie jednego ze swoich uczniów, 
dlaczego nosi szkła na końcu nosa, 
odpowiedział po krótkim namyśle: 
— Ponieważ jestem dał ekowidzem. 
kochany panie, inaczej nie mógi- 
bym zobaczyć okuiarów. 


TO JĄ DOPIERO PRZEKONAŁO... 

(1) W sekcji III, w czasie jednej 
z osławionych pyskówek zapytuje 
sędzia p. Jasieński poczciwą babinę. 
znaną Ze spokojnego usposobienia, 
co ją skłoniło do wniesienia skargi 
na sąsiadkę. 

— Żyłyście przecież dotąd w przy- 
ktadnej zgodzie — powiada pan sę- 
dzia. 

— Tak, ale od czasu jak ta małpa 
rzuciła mi śledź prosto w twarz, 
spadła mi łuska z oczu. 

KANIKUŁA LEKARSKA. 

(1) Lekarze mieisoy uważają lato 
za „martwy sezon“, bo mało ludzi 
umiera. 


NADESŁANE. 


SŁOJE WECKA 
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ANTONI HALSKI 
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„KURIER LWOWSKI“ 


Środa, dnia 19 sierrmia 1925, 


KURJER SPORTOWY. 


D. F. C. (PRAGA) — POGOŃ 
2:1 (0:0). 

Przez cały czas pierwszej poło- 
wy Pogoń trzymała się wcale 
dzielnie, stając się bardzo często 
groźną i niebezpieczną dla dosko- 
nałej praskiej drużyny D. F. ©. — 
Pogoń. rozpoczymając grą przypu- 
Ściła odrazu szybki atak na bramkę 
Czechów, który niestety załamał 
się na spalonym Uricha. W 20 m. 
strzela Sedlaczek istną bombę, któ- 
ra Górlitz, odbijając rękoma, pada 
ua ziemię. Piłkę dostaje pod nogi 
Kannhiuser i strzela w pustą bram- 
ke. — 

Drugą połowę rozpoczyna D. F. 
C. niezwykle silnem tempem. 

Pogoń zaczyna powoli opadać 
na siłach. W 18 minucie ciągnie 
Szabakiewicz, piękną jego cemtrę 
łapie Batsch i wypuszcza Wacko- 
wii ma „for“, który z odległości 12 
metrów, strzela pierwszą i ostatnią 
bramkę dla Pogoni. W niespełna 10 
minut później, Hauka zawiniła „iaul* 
— z którego goście uzyskują wy- 
tównamie. Tu następuje moment 
zwrotny w zawodach. Pogoń, zmę- 
czona i znużona, cofa Wacka do 
Pomocy. ograniczając się tylko do 
rozpaczliwej obrony. Wolny — bi- 
ty za faul Gulicza — odbija się od 
żywego muru, jaki stworzyli Hauke, 
Fichte, Gulicz i Słonecki. Görlitz, 
Wacek i Giebartowski ratują sze- 
reg groźnych sytuacji. Pomimo te- 
go udaje się gościom uzyskać przez 
środkowego napastnika druga bram 
kę. Na kika minut przed końcem 
gry, Batsch z dogodnei pozycji 
przenosi górą. 

Goście przedstawili 
nadzwyczaj zgrany. 

Najlepsi są: środkowa trójka a- 
taku, lewy pomocnik — sławny in- 
ternacjonał Mahr — oraz prawy o- 
brofica. Bramkarz przeciętny. Pu- 
bliczności około 5 tysięcy osób. 


CZARNI W KRAKOWIE. 
Czarni— Jutrzenka 0:0 (0:0), 
Czarni—Wisła 1:2 (0:1). 
Drużyna I LKS Czarni, mimo iż 
wystąpiła w mocno osłabionym: 
„składzie z 4 graczami rezerwowy- 
mi — osiągnęła z Jutrzenką kra- 
kowską, znajdującą się obecnie w 
bardzo pięknej formie wynik re- 
misowy. Czarni prowadzili przez 
cały mecz — ale młodzi gracze 
szybko opadii na siiach i ostatnie 20 
minut, naeżą do Jutrzenki. W 
Czarnych miał dzień Drapała na 
bramce. Winnicki grał na ataku, na- 
Przód w środku, potem na prawyin 

„skrzydle. 

W niedzielę Czarni grali z Wisłą. 
Skład drużyny twowskiej znowu 
osłabiony. Gra piękna. Czarni mieli 
cały czas przewagę i grali bardzo 
łądnie. Bramkę dla Wisły zdobył 
Czulak w pierwszej połowie — w 
drugiej wyrównał pięknym strzałem 
Chmielowski. Sędzia Seidner wido- 
cznie sędziuje na korzyść Wisły. 
Z Bodyktowanych 2 rzutów kar- 
nych przeciw Czarnym, * pada ze 
strzału Reymana zwycięska bram- 
ka — drugiego karnego broni Dra- 
pala. 


MISTRZOSTWA LEKKOATLETY- 
CZNE POLSKI W KRAKOWIE 
wypadły imponująco. 

Odkładając obszerniejsze sprawo- 
zdanie z zawodów  lekkoatletycz- 
nych o mistrzostwo Polski odbytych 
w Krakowie do jutrzejszego nume- 


nam zespół 


zarząd Targów Wschodnich, 


ru, dziś możemy się podzielić rado- 
sną wieścią o pomyślnym egzami- 
nie, jaki zdała nasza lekkoatletyka. 
Z dumą możemy o sobie powiedzieć, 
że iesteśmy już Europą i wyniki na- 
sze stanęły na poziomie wysokim. 

Naiwiększym sukcesem zawodów 
krakowskich było ustanowienie 
pięciu nowych rekordów Polski. 

Pierwszy z nich to rekord Sze- 
najcha (Warszawiąka) na 100 mtr, 
w 10.9 sek. Biorąc pod uwagę słaby 
stan bieżni, będącej naturalną prze- 
szkodą z powodu swej miękkości, 
musimy stwierdzić, że Szenajch jest 
dzisiaj siłą o znaczeniu naprawdę 
europejskiem i na niejednym torze 
będzie groźnym zawodnikiem. 

Kostrzewski (AZS. Warszawa) 
ustanowił na 406 mtr. z płotkami re- 
kord 59.4 sek. W skoku w dal 2 za- 
wodusików, Dobrowo'sk* (AZS. War- 
sząwa) i Nowosielski (Cracovia) bi- 
ją dotychczasowy rekord skacząc 
663 cm i 662.5 cm. 

W skoku o tyczce Rzepka (AZS. 
Lwów) ustanawia poza konkursem 
Świetny wynik 3 m. 54 cm. otwiera- 
jąc w sobotę wieczorem swoim 
skokiem serię rekordów. 

Rzut młotem — najmłodsza i naj- 
słąbsza u nas gałąź sportu przynosi 
cowy rekord polski Cejzika 30 mtr. 
92 cm. 

Z tych rekordów wyniki na 100 
mtr. w skoku w dal ; w skoku o 
tyczce są efektywnie najbardzie] 
wartościowe. 

JUITRZENKA (KRAKÓW) BIJE 

REKORD POLSKI 
w sztafecie pływackiej. 

Staraniem  sekcyj pływackich 
Flasmonei i A. Z. S. urządzono na 
„Świtezit* zawody pływackie, w 
których wzięła również udział Ju- 
trzenka krakowska, zdobywając 
wszystkie pierwsze miejsca za wy- 
iątkiem skoków. Tak drużyma piłki 
wodnej, jak i poszczególni zawod- 
nicy krakowscy, przedstawili się 
publiczności lwowskiej bardzo do- 
datnio, przewyższając o całą klasę 
wszystkie tutejsze drużyny i za- 
wodników pływackich. 

W rozgrywkach water - poolo 
osiągnięto następujące wymiki: 

Jutrzenka — Hasmonea 9:0 (5:0). 

A. Z. S. — Pogoń 3:1 (0:1). 


PODCZAS TARGÓW WSCHO. 
DNICH ODBĘDĄ SIĘ ZAWODY 
SAMOCHODOWE. 

W związku z bieżącemi Targami 
Wichodniemi, Automobilklub polski 
postanowił przenieść do Lwowa 
wyścigi samochodowe. Trasę wy- 
zmaczono na jedynej, nadającej się 
pod jazdę samochodową, szosie 
między Mikołajowem a Stryjem, 
na odcinku Bilcza Wolica - Stryj, 
52 kim. od Lwowa. 

Oprócz tych wyścigów odbędzie 
się 6 września konkurs piękności 
samochodów, organizowany przez 
a W 
dniu 13 września ghymkana samo- 
chodowa i motocyklowa, organizo- 
wana przez Małopolski Klub Auto- 
mobilowy. 

Warunki wyścigu samochodowe- 
go: przedbieg na 10 klm» dla każ- 
dej kategorii samochodów z osob- 
na, a następnie na kilometrze „de 
lance" ustanowienie rekordu szyb- 
kości. Do próby rekordu szybkości 
dopuszczone zostaną maszyny zwy- 
cięskie w wyścigu na 10 kim. 


Kurjer ekonomiczny. 


WYMIAR PODATKU DOCHODO- |cy państwowej p. Jan Aleksandro- 


WEGO. 

Przedstawiciele sfer handlowo- 
przemysłowych zwrócili się do mi- 
nisterstwa skarbu z wnioskiem par. 
7 rozporządzenia m-stwa skarbu z 
dnia 30 kwietnia r. b. o wymiarze 
podatku dochodowego w tym du- 
chu( aby o kompeencji władz wy- 
miarowych odnośnie wymiaru po- 
datku decydowała dla towarzystw 
i zakładów obowiązanyich do publi- 
cznego składania rachunków wyso- 
kość kapitału zakładowego; ustalo- 
na wedlug przepisów Prezydenta 
Rzplitej o bilansowaniu w złotych. 

Przychylając się do tego wniosku 
m-stwio skarbu zarządziło, aby: o 
ile chodzi o rok podatkowy 1925. 
przyjmowano jako kryterium rozgra 
niczenia kompetencji władz wymia- 
rowyxch co do wymiaru podatku do- 
chodowego dla instytucyj obowią- 
zanych do publicznego składania ra- 
chumków kapitał zakładowy, figu- 
rujący w bilansie otwarcia, w spo- 
rządzonym zgodnie z rozpłorządze- 
niem Prezydenta o bilansowamiu w 
złotych. 


KONKURS NA MONETY ZŁOTE 
ROZSTRZYGNIĘTY. 

W dniu 12 b. m. w gmachu Men- 
nicy państwowej odbył się sąd kon- 
kursowy powołany do rozpatrzenia 
projektów polskiej monety złotej. 

Sad konkursowy tworzyli: prof. 
Wincemty Trojanowski, prof. Zy- 
gmumt Otto, prof. Wojciech Jasirzę- 
bowiski, prezes Tow. numizmatycz- 
mego p. Gustaw Soubise-Bisier, wi- 
aeprezes tej instytucji p. Konrad Be- 
rezowski, dyrektor departamemtu 
prezydjalnego m-stwa skarbu p. 
Stamisław Kauzik, delegat departa- 
mentu Sztuki dr. Alfred Lauferbach, 
delegat departamentu obrotu pienię- 
żmego m-stwa skarbu m. Lucian Za- 
drowski, delegat Banku Polskiego 


p. Edward Szydłowski i dyr. menni- 
Eo = JL ="00" "'—| 


wicz, 


Po rozpatrzeniu 


szczegółowym 


| nadesłanych w liczbie 23 projektów 


modeli monety złotej sąd konkurso- 
wy wyróżnił następujące prace: 

1) Model z głową króla Bolesła- 
wa Chrobrego — artystki-rzeźbiat- 
ki Zofii Trzeińskiej-Kamińskiej. 

2) Model z głową kobiecą prof. 
Antoniego Madyeskiego w Rzymie. 

3) Model z podobizną Kopernika 
artysty-rzeźbiarza Stanisława Szu- 
kalskiego. 


GIEŁDA LWOWSKA. 

Kursa papierów dywidendowych 
częściowo słabsze. Ruch skromny; 
zapotrzebowanie małe i tylko na 2 
papiery: Chodorów i Chybie. W in- 
wych akcjach drobne sporadyczne 
transakcje bez większego zaimtere- 
sowamia. Akcje handlowe i papiery 
procentowe nadal w zaniedbaniu. 
W akcjach bankowych zaofiarowa- 
nie bez odbiorców. Tendencja 
chwiejną. Usposobienie słabe. 

Kotowane: Hipoteczny 0.38, Bro- 
włary 8.15, Chodorów 3.40 3.35 3.45, 
Ćmielów 0.37, Chybie 4.20, 4.25, 4.30 
Górka 12.—, Nafta 0.25, Zielemiew- 
ski 11,—. 


GIELDA ZBOŻOWA LWOWSKA. 
Lwów, 17 sierpnia. 

Poza giełdą obroty w życie przy: 
cenach zredukowanych.  Naozgół 
wzmożona podaż rirzy bardzo sła- 
bym popycie. Tendencja zniżkowa. 
Usposobienie słabe. 

Pszenica krajowa 24.00 do 25.00. 
Żyto małopolskie 18.00 do 18.50, O= 
wies małopolski 17.00 do 18.00. Ce- 
my szacunkowe bez transakcji. 

FERALNY DZIEŃ NA GIEŁDZIE 

KRAKOWSKIEJ. 

Kraków, 17. 8. Na giełdzie kra- 
kowskiei nie dokonano ani jedneż 
transakcji. Po raz pierwszy od cza- 
su istnienia giełdy zaszedł taki wy= 
padek. 


Miejski "Teatr Wielki. 
We wtorek 18 sierpnia 1925. 
Początek o godzinie 7:30 wieczorem. 
Gościnny występ Kazimierza lunoszy-Stępowskiego. 


NOWOŚĆ ! 


UWODZICIEL 


WOŚC! 


(„THE GREAT LOVER“) 
Komedja romantyczna w 3-ch aktach przez Freda i Fanny Hatton. 
Przekład dra józefa Brodzkiego. 
OSSMOSB X: 


Mr. 


Farnald, sekretarz dyrektora . . . . 
Ward, szef wydziału prasowego, 
Kurztag, inspicjent, . . . . J. « s « » 
Karol Losseck, śpiewak Wagnerowski . 
Van Straaten, tenor, holender, . . 
Jean Paurel. baryton, włoch 
Carlo Sonino, baryton . 
Posanski, bas, rosjanin . . 
Pani Triller, sopranistka, 


Giulia Sabbattna, primadonna . . . . . « . 


Ethel Waren, soprananistka 
Bianca Sonino, matka Carla Sonino 
Pani Van Ness) żony funkcjonarjuszów 
Pani Schuyler ) opery 


Potter. służący Paureła. . . . . 


Dr. Stetson, lekarz teatralny . . 


Stapleton, dyrektor opery w Nowym Jorku, „. . 
Maestro Cereale, dyrektor operowy, włoch 
Dr. Müller, dyrygent Wagnerowskich oper 


Eugeniusz Kalinowski 
e . . Marjan Kopczyński 
Stefan Szosłand 
Stanisław Posiadłowski 
St. Lochman 

Lecnard Neumann 

. Włodzimierz Nieprzewski 
Kazimierz Lewicki 

K. Junosza-Stępowski 
Marjan Nawrocki 
Antoni Szczepański 

. Marja Sieniawska 
Janina Niemirycz 
Hilda Skrzydłowska 
Janina Jankowska 
Eugenia Lorczyńska 
Helena Nawrocka 
Kazimierz Lewicki 
Henryk Czaki 


Rzecz dzieje się współcześnie w Nowym Jorku. 4 
W akcie Il. arje z opery „Don Juan“ W. A. Mozarta odśpiewa p, |uiian Kronik. 


Reżyser: Gustaw Rasiński. 
EM = == "W" 


Przemysłowej! Wmtkacie rynków zdylt” 


Ogłaszajcie się w naszem piśmie! 


Z literatury i sztuki. 


Sezon jesienny w warszawskim 
teatrze Narodowym rozpocznie „Da 
my i huzary* Fredry, a następną 
sztuką graną będzie „Hetman Żół- 
kiewski* Brończyka (nagrodzony 
Ína konkursie teatrów miejskich). 
Danym on będzie na jubileusz Sol- 
skiego, który w tym dniu kończy 
50 lat pracy na scenach polskich. 
Podług zapowiedzi nowego dyrek- 
tora Kamińskiego. starać się on bę- 
dzie trzymać linii wielkiej poezji ro- 
mantycznej i wystawi „Don Car- 
fosa“, „Dziady“, „Sen srebrny Sa- 
lomei“ i in. Następnie pójdą sztuki 
Zegadłowicza, Erbena (Agne) i Sza- 
niawskiego- 


Wśród pism książek. 


„Przegląd Włóknisty“. Świeżo 
ukazał się numer 32 „Przeglądu 
Włóknistego* w Poznaniu. — Sło- 


wo wstępne, poświęcone srebrne- 
mu  jubileuszowi pracy wydawni- 
czej p. A. Gustowskiego; „Praw- 
dziwy jedwab i jego obciążenie"; 
„Przemysł włókienniczy a stosunki 
handlowe polsko-sowieckie"*; „Znie- 
sienie ulg celnych a kłopoty nasze- 
go przemysłu jedwabniczego*; „E- 
migracja“ przemysłu włókienmicze- 
go“; „Przemysł włókienniczy na 
Targach Wschodnich*; „O rozsze- 


„KURJER LWOWSKI* 


rzenie naszych rynków zbytu“. 

Poza temi artykułami znajduje- 
my w nim obszerny pogląd na ceny 
rynkowe i szereg drobnych wiado- 
mości, kronikę gospodarczą i ilu- 
stracje. 

„Lot Polski“. Ukazał się numer 
sierpniowy (23) organu Ligi Obro- 
ny Powietrznej Państwa. Na boga- 
tą treść jego składa się| szereg do- 
skonałych artykułów i zdjęć lotni- 
czych. Po interesujących uwagach 
wstępnych znaidujemy sprawozda- 
nie mjra S. G. Stebłowskiego z ge- 
newskiej konferencji. Płk. F. Bołsu- 
nowski w artykuie „Meteorologja 
a żegluga powietrzna“ poucza nas 
o przeszkodach, na jakie natrafia w 
przestworzach żegluga powietrzna. 
W dalszym ciągu interesującej an- 
kiety „Drzewo czy metal?“ zabie- 
ralą głos pp. inż. W. Rumbowicz i 
dr. B. Dunin - Rzuchowski, wypo- 
wiądając się za konstrukciją meta- 
lową w lotnictwie. Nowy silmik „Ju- 
piter 400 MK* omawia ppłk. - inż. 
Z. Plodowski, zaś o mamewrach lo- 
tniczych w San Amtonio pisze ppłk- 
Gz. Łupiński. 

Numer zamyka bogata kronika 
międzymarodowa oraz nowela fan- 
tastyczna p. Janusza Wiilatowskie- 
go p. t. „Wieża nr. 13%. Do numeru 
dołączony żest biuletyn L. O. P. P. 


Środa, dnia ł9 sierpmia 1925. 


OD EGIPTU PO JAWE. 

(*) Jadwiga Marcinowska: W 
upalnem sercu Wschodu. Biblio- 
teka „skier“, Książnica - Atlas, 
1925, Lwów - Warszawa. 

W. gposób  fejletonowy i im- 
presjonistyczny zebrała autorka 
wrażenia swe z podróży po E- 
gipcie, Indiach, Ceilonie i Jawie, 
w niewielkiej książeczce, ozdo- 
bionej ciekawemi ilustracjami. 
Temat bardzo obszerny, który 
mie zmieściłby się w ramach 
książki, gdyky p. Marcinowska 
nie ograniczyła się wyłącznie do 
zewnętrznych spostrzeżeń i 9s0- 
bistych wrażeś, dzięki czemu je- 
dnak dziełko ma wamtość bezpo- 
Średmiej, chociaż z konieczności 
pobieżnie, obserwacji, oraz su- 
mienności, polegającej na osobi- 
stem stwierdzeniu. 

Rozporządza autorka 
talentem 

malarskiej spostrzegawczości 

i skłonnością do refleksji, 
która pogłębia doznane wraże- 
mia, co przy wdzięku opowiada- 


dużym 


nia, szkicowanego lekko, bez 
przeładowania słowami i szcze- 
gółami, podnosi literacką war- 


tość książki i podnieca zaintere- 
sowanie czytelnika. 

Czyta się te wspomnienia, jak 
egzotyczną opowieść. a skreślo- 
me obrazy wstaja w myśli, jakby 


Sryl jest ła- 
wykwiatay 


z natury czerpane. 
twy i lekki, jednak 
i piękny. + 


Równanie samochodowo- 


telefoniczne. 
W POLSCE PRZYPADA 10 TELE- 
FONÓW NA JEDEN SAMOCHÓD. 


(1) Ameryka jesi znana zę swego 
zamiłowania do robienia wszystkich 
możliwych statystyk. Ostatnio 
„Western Electric Comp.“ zestawiła 
Mość samochodów w stosunku do 
ilości te'efonów. Wyniki są dość 
niespodziewane. W Ameryce iest 
w użyciu o dwa miliony więcej sa- 
mochodów, niż telefonów, a miano- 
wicie na 17.790.236 automobili, wy- 
pada 15,369.459 telefonów: Podobny 
stosunek istnieje we Francii, gdzie 
jeździ 573.967 samochodów, a funk- 
cjonuię 524.592 aparatów telefonicz- 
nych. Natomiast Anglia używa o 
270.000 telefonów więcej, niż samo- 
chodów, podczas gdy w Australi 
stosunek jest mniei więcej równy. 
Zupełnie inaczej przedstawią się 
Sprawa w Japonii i.. w Polsce (co 
za dziwne zestawienie), gdzie na 
jeden samochód wyrada przeszło 
dziesięć telefonów. Podobny: stosu- 
nek istnieje na Węgrzech i w Niem- 
czech. 


——00—— 


ORYGINALNĄ 


„BAJCĘ DUPUYAC 


h bajcowania ziarna przed siewem, przeciw 
śnieci, RENE CE it. d. 


poleca jedynie 


Jan Sudhoff 


magazyn farb we Lwowie, ul. Akademicka 8. 
Wyłagzna Sprzedaż na całą Polskę, 


P, Kupcom opust. 


SINY KAMIEŃ I BAJCĘ 


do zboża 
przeciw śniedzi poleca 
Ludvik Hoszowsii 
Główny skład farb i materjałów 
ŁWÓW, UL. AKADEMICKA 3. Tel. 669. 


2288 


|: 


Specjalista chorób 


Leczenie Solluksem 


Dr. F. HAHN 


płuc, serca i i żołądka 


19 
= 


NIA 11/4 1925 skradzionoł 
pieniądze oraz dowód| 
osobisty wystawiony na na-| 
zwisko Popiuk Grzegorz Ku- 
ty nad Czeremoszem. 


CZENICE szkół średnich 
znajdą umieszczenie i 
troskliwą opiekę przy inteli- 
gentnej rodzinie, Zgłoszenia 
Murarska 51 II. 


MIENIONO wałizkę rę- 


2302 


Popierajcie 


p. drzwi 9. 
2303 


cele 


N 
N 


LWÓW, GRÓDECKA 46. Tel. 834. Prześwietlenia Rentgenem. 


i lampą kwarcową. 


Nauka i wychowanie. 


ST NOGRAFICZNY in- 
stytut. Warszawa, 


niszczy odciski 


KLAWIOL 


i 
bezpowrotnie 
| wyrob. Lab. Chem. Farm. Ap. Kowalski. JS 


mum mua aw mm ë ë RO mw ma 


A Mokotowska 39, wyucza za- 
r esowane osoby (pilne, 
Bichętne) listownie, bezpłatnie 
jstenogradji, celem rozpo- 
Ko iaig tejże. 2177 

. | 
brodawki | 


1862 | Mieszkzuia. 


TUDENCI niższych klas, 
z dobrych domów, znaj- 


SMARY 


OLIY Y 
PASY 


do maszyn, poleca najtaniej 


HOSZORW"S 


ELNWÓWY. AKADĘNICIKA 1. iż. 


L. 


dą umieszczenie, troskliwa 
opieka zapewniona. Forte- 


y 


murowana. 


Zgłoszenia do Administracji 
pod „Riviera włoska“, 


pian w domu. Zyblikiewicza 
2069149 IL p. 2174 


p OSZUKUJĘ pokoju umeblo- 
wanego od zaraz. Zgło- 
szenia do administracji „Kur- 
Jera Lwowskiego“ pod Nr. 2268. 


Posady i prace. 
JCHALTER-KORESPON- 


ZE 


gwarantuje Skarb Państwa. 


Bank Gospodarstwa Krajowego 


CENTRALA w WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 5, 


załatwia wszelkie operacje bankowe, przyjmuje gotówkę 
na: a) rachunki bieżące oprocentowane podług u- 
mowy; b) asygnaty kasowe płatne okazizielowi, opro- 
centowane od 9 do 12 proc. w stosunku rocznym, 
zależnie od terminu wypowiedzenia i c) na ksią- 
żeczki oszczędnościowe — na 9 procent rocznie. 


Za zwrot wkładów oszczędnościowych i spłatę a 
218 


ODDZIAŁY: miejski Sienna 17, w snow 
Białej (Bielsko), Białymstoku, Bydgoszczy, Cieszynie, 
Drohobyczu, Katowicach, Kołomyi, Krakowie, Lubli- 
nie, Lwowie, Łodzi, Oświęcimiu, Poznaniu, Przemy- 
ślu, Równem, Stanisławowie, Tarnowie,Wadowicach, 
Wilnie i Żywcu. Przedstawicielstwo w New-Yorku. 


KE o ac l, 


| 
B DENT (polsko-niemiecki) 
z  dłngoletnią praktyką i 
pierwszorzędnemi referen- 
cjami, kwalifikujący się do 
ireprezentacji biura, przyjmie 
posadę tylko w poważniej- 
szem przedsiębiorstwie. Zgło- 
szenia do admin. „Kurjera 
iLwowskiego* pod 
żny*. 2235 


PTEKA w Zabłociu koło 
Żywca poszukuje aspi- 
ranta (-tki) 2294 


Różne. 
każdą reperację 


L złoły złotniczą staran- 
nie wykonuje, Mand!, RE 
4 


Nakładem Lw. Sp. Wydawniczeł. sn. z ogr. nor. 
Z drukarni Porskiej we Lwowie Chorążczyzna 17. Telef. 29-19. pod zarządem Z. Kiełcusiewk ag 


„Powa- || 


ISPOLNIKA do interesu 

kwiatowego w mieście 
sklep, własny ogród jarzy-|je 
nowy i kwiatowy, szklarnie, |. 
inspekta, mieszkanie, stajnia 
Interes o prze- 
ciętnym przychodzie 20u0 do 
3500 zł. miesięcznie. Potrze- 
bny kapitał 1000 dolarów. 


2070 


A 
Z czną z dnia 4 na 5 lip- 
ca w pociągu pospiesznym 
z Krakowa do Poznania lub 
osobowym z Poznania do 
Torunia. Właściciel niech 
się zgłosi za zwrotem mo- 
ej walizki, adres: Toruń, 
ul. św. Jakóba 17, E Pincel. 
2301 


TNIEWAZNIA się skra- 

dzioną książkę wojsko- 

wą na nazwisko Stefana 

Jackow w Hurniem p. Stryj. 
2 


Towarzystwa 


Szkoły 


Lu 


dowej. 


290 A 


Rozkład jazdy pociągów pospiesznych i osobowych 


ważny od 5. czerwca 1925 


Ze Lwowa odchodzą: | Do Łwowa przychodzą: 


Słojanowa 


6:50, 17:38 
Kursuja od 5. VI, Ga 3I. VIII. w dnie poprzedzające święto rz.-kat. araz w soboty z wyjątkiera 15. VHI 
A Od Rejowca pociąg pospieszny; 


+ od Tarnopola paciąg osohawy. 
w niedzielę z wyjątkiem 28. VI. oraz w święta rz.-kat, z wyjątkiem 15 VIII. 


Przez: | Do | Czas odjazdu Przez z | Czas przyjazdu 
Cieszyna 7:40 |  Gieszyna 22:00 
Katowic 1010 Katowic 19-05 
Kraków Piotrowic 3:25, 18:20, 20'55 Kraków Piotrowic 6:15, 8°20, 17:20 
Poznania 15:25 przez Katowice Poznania 12:35 przez Katowica 
ywca 005 Żywca 9:50 
Bełrec-Re- Chełma 17:45 Rejowiec- Chełma 19 50 
łowiec _| Warszawy 14:10, 1745A, 28-15 Bełżec | Warszawy 6:00, 11:45 
Przewortk- Łodzi 17 15 p. Skarzyska | Rozwadów- Łodzi 150 Skarzysko 
Rozwadów Warszawy 11:15. 1930 Przeworsk Warszawy a45, 18:10 
Grajewa 10:10 przez Kowa] | Grajewa 10:35 przez Kowel 
Sapieżankę- | Kowla 18:50 Władzimierz- | Kawla 8:40 
Włodzimierz | Wilna 10:10 przez Kowel- | Sapieżankę Wilna 17-85 przez Biały- 
Brześć-Białystok stok-Brześć-Kowel 
Brodów 19-20 Brodów 8'2a W Z 
Fodwołaczysk | 9'354, 23:20 Podwołoczysk | 12:00, 16'55 
Równego 1855, 22:21 Równaga 7:10, 10:20 
Krasne Tarnopala 6:30,9*35 16*12 23:20 Krasne Tarnopola 6-15 12*00 1656 2145 
Wilna 22-20 przez Sarny- Wilna 710 przez Barano- 
Baranowicze wicze- Sarny 
Zdolbunawa 18:55, 22-20 5 Zdołbunawa 4:10, 1620 
Borysławia 9:35, 1925, 28:55 Borysławia 425, 16700, 17:55 
Stryj Ławacznega 6-80. 16:05*, 17:05 Stryj Ławocznega 9-52, 2210, 23-178 
| Now. Zagórza | 8-00, 23-45 Ń. Zagórza [W JP "A 
Sambor Sianek 14-80 Sambor Sianek 10-00. 18-10 
Kołomyji 14*00 Kołomyj! 12:10. 21:30 
Chodorów Śniatyna 9:40 10:05 20700 23:00]  Chodorów Śniatyna 5:45 9'25, 17-0017-30 
Słanisławawa | 6:50 Stanisławowa 
Jawarowa 7:05, 17:30 Jaworowa 780, 17:40 
Podhajac 1-85, 17:08 Padhajec 7:50, 21:10 
Do: Rawy Ruskiej | 810 Z: Rawy Ruskiej | 8'25 


Stojanowa 


$ Kursuje od 5. VI. da 31. VIOI 


9:a0, 18:45 


Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński. 


